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Przedmurze chrześcijaństwa.
Zaszczy tn y  ty tu ł „przedm urza chrześci

jań s tw a " zdoby ła  Po lska  nie jednym  boha
terskim  w ysiłk iem , nie jednorazow ein  nar 
staw ieniem  piersi ku osłonie wolności i  cy - 
w iliza ey i europejskiej, lecz c iągiem  czu 
waniem , w ielekrotnem  krw aw ien iem  się
0  swoich wschodnich rub.oży.

B y ły  okresy w  naszych dziejach, k ied y
1 okrocznie praw ie musiało się obw oływ ać 
pospolite ruszenie i  b łyskiem  polskich sza
bel stw orzyć mur n ieprzeparty, zagradza ją
cy  drogę do w nętrza  Europy. Okresem ta
kim, m iędzy inuym i, to  p ierw sza po łow a  
X V I I .  stulecia.

P o  C©oorze jednej i d rugie j nadszedł 
Chocim . Jeszcze nie obeschła k rew  oecor- 
cka, jeszcze w  zb y t św ieżej pam ięci była  
trag iczna  śmierć Żółk iew sk iego, g d y  g o to 
w ać  się musmło now ą w ypraw ę, staw iać 
n ow y  mur z żyw ych  pieisi.

Jesienią r. U>21 sułtan Osman na czele  
n ieprzeliczonych  hufców  tureckich i  wa- 
lah  tatarskich parł nu zachodow i, grożąc 
n .e ty lk o  R zeczypospo lite j, lecz zam ierzają* 
przedostać się aż do W iednia.

Polska w ow ym  czasie znajdowała się 
W oju-esie zam ieszek w ew nętrznych  i starć 
k ro ia  z sziae-u^f. Uhw ila była groźna. P o 
rw a ł się jednak naród do czynu. N a  kresy 
w yru szy ł Chodkiew icz z  garścią  nieustra- 
rzonyeii, k ró l zbierał pospolite ruszenie.

Chocim , to  jedna z pereł naszej strate
g ii, jeden  z cudów naszych dziejów . Ze 
wszech stron o toczon y  obóz pplski odp ie
ra ł po bohaterslcu zaciekło atak i n ieprzy ja 
c ió ł, kruszył zwolna, lecz  w y trw a le  potęgę 
osmańska i m imo śm ierci na łożu połowem  
fcwego hetmana doczekało się rycerstw o le- 
ch ick ie  tryumfu. W róg , w idząc nieustraszo- 
bość lw ów  Lechistanu, cofnął się w  głąb  
sw h ek  dzierżaw .

B o  w ieńca  lau rów  R zeczypospo lite j przy- 
fcył now y. Opinia powszechna uznała tę  
■obronę za  cud i  dzięk i za nią składała N a j
św iętsze j D ziew icy . K ró l Zygmunt poprosk 
B toticę Apostolską, b y  to  zw yc ięs tw o  nie- 
rw y k łe  upam iętniono w  m odłach Kościoła. 
iPapież Urban zezw o lił na. w staw ien ie oso
bnego  „ o f f  cium“ do pacierzy  kapłańskich 
I  na odpraw ianie p o  w ieczne czasy w  dniu 
10 październ ika dziękczynnej Msizy św. po 
w szystk ich  kościołach R zeczypospolite j.

R okroczn ie  p łyn ę ły  odtąd m od ły  i  hymny 
do  Boga, s ław iąc Jego  opiekę nad narodem 
polskim .

M inęły długie lata, obróciły  Się w  za 
w rotnym  tem pie d z ie je  nasze, ze  zw yc ię - 
Bców i obrońców  Europy staliśm y się po- 
lion .aiynu i niewolnikam i. Im ię Po lsk i w y 
kreślono z k a r ty  św iatow ej, pam ięć naszych 
rry r .ów  usuwano skrzętn ie z podręczn ików  
L fctory i, Europa zapom niała naszych za 
s ług i nam o nich zapom nieć lta.zała. N ie  
fca.pomniał o nich jednaik K ośc ió ł powszech- 
*rv i n ie pozw ala ł, byśm y m y o nich za 
pemmeli. W  chwilach na jw iększego  ucisku,

(W  chocimską rocznfcę.)
w  chocim ską roczn icę z przed o łtarzy Plan 
skich ku niebu m odlitw a, dzięku jąca za 
w szystk ie  łaski, narodow i polskiem u w y 
św iadczone i  b łaga jąca  o  opiekę w  p rzy 
szłości.

K o ło  d z ie jów  obróciło  s ię ku nam znowu 
jaśn iejszą stronę. 229-tą roczn icę Chocim ia 
obchodzim y z pow rotem  pełną radością, 
nieiprzyćmioną żadnym  ponurym  refleksem  
teraźniejszości. Teraźn iejszość bow iem  na
sza tak  w ie lce  podebna do ow oj g ó rn e j, ra
dosnej chwili, g d y  o  pancerze skrzyd latej 
husaryi odbiła się fa la  d z ic zy  wschodniej.

W róc iliśm y znowu do w ie lk ie j, zaszczyt
nej roli obrońców  cyw iliza cy i i  przedm urza 
chrześcijaństwa.

B ziś ła tw o  nam się wczuć w  nastroje 
współczesnych Chocimia, w  całej rozcią
g łości po jm ujem y ich dumę i radość, boś 
m y oto znowu zw ycięscy , potężn i i  w  roli 
bohaterskiej.

Co za  dziw ne analogie. Październik, roku 
1G21. ok ry ł przy  Bożej pom ocy sławą nasz 
naród, zmusił Europę do  uznania naszych 
zasług, uratował nas i św iat chrześcijański 
przed zalew em  hard barbarzyńskich. P a ź 
dziern ik  r. 1920 przyn iósł to  samo. Im ię 
Po lsk i rozbrzm iew a dziś po wszystk ich  
krańcach św iata, narody muszą w  nas 
uznać przedm urze sw ej cyw m zacy i i etyk i. 
U ratowaliśm y siebie i świalt dnze&eijański 
przed za lew em  now ych  barbarzyńców .

P o  kościołach ca łe j Po lsk i rozebrzm ią 
dziś znowu pienia dziękczynne: „H ostes
tremunt, m ali fremunt, boni triumphant 
gaudio. T u  barbaros fugas e  y inea  Po lo - 
n iae“ . (D rżą  w rogow ie, parskają źli, dobrzy 
tryum fu ją w  radości, łhylzisz barbarzyńców  
z w inn icy  Po lsk i).

P rzeb iega jąo  m yślą dzieje Po lsk i, zw ła
szcza dzie je  lat ostatnich, w yczu w a  się w  
nich myśl Bożą. w id z i się n ieom al dotykal
ni® „digitus D e i“  —  palec Boży. M yśm y 
krąży li w  tych latach katastro fy  i  chaosu 
poomaicku, nie zdając sobie sprawy, k ęa y  
swe k rok i zw róc ić  i  n ie  śm iejąc naw et 
przed samymi sobą marzeń swych  w y jaw ić . 
W io d ła  nas p rzez te  la ła  d oń Boża. Ona 
nam torow ała  s z la k i N ie  m yśm y pow a lili 
c iem lęzeów  —  B óg  rch pow alił. N ie  m yśm y 
w yd ob y li się na wolność —  B óg  nas w y 
zw olił. On nam dał O jczyznę, On w  nas 
w zm ógł ducha, On z nam i grom i n iep rzy ja 
c ió ł i w ied zie  nas Iru jasnemu Jutru.

Jak ongiś nad rycerzam i choeim skim i 
roztoesyła  Sw ój płaszcz ochronny K ró low a  
Niobios, M a iya , bo oni z Jej im ieniem  na 
ustach i  z Jej znakiem  n a  piersiach^ grom ili 
pohańca, tak  i dziś ca ła  w ierząca PolsJsa 
uznaje op iekę swej k ró low ej nad sobą.

W chodzim y w  now e ży c ie  z teroi same- 
m i hasłami, jak ie  p rz jń w ieca ły  ojcom  na
szym , jesteśm y „u  Chrystusa nsC ordynan- 
sach“ , jesteśm y „słudzy M ary i", jesteśm y 

będziem y zaw sze „przedm urzem  clirześci-
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dy. W  obronie wolności prasy stanęła zatem 
„prawica11 i  „reakeya", boć „lew ica wolnościo- 
wa“  nie odczuwa knebli i uprawia narce naj
swawolniej. Nagłość wniosków o zniesieniu cen 
żury prewencyjnej uchwalono jednomyślnie.
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Bysktisya zasadnicza w Sejmie.
tKoreBpondency. „Głosu Narodu1*).

Warszawa, 7 października.

Długo odkładana dyskusya nad ekspose p. 
fnuniara gabinetu rozpodzęla się nakoniec 
wczoraj. Zabrały dotąd głos trzy najsilniejsze 
kluby (Ludowcy, Związek, Zjednoczenie). Pod 
koniec dyBkusyi imieniem grupy katolicko-na
rodowej p. Matakiewicz złożył krótkie oświad
czenie, poddające pewnej krytyce postępowa
nie rządu, ale przychylające się do wniosku o 
votum zaufania, jakkolwiek nikt formalnie 
wniosku takiego nie zgłosił. P. J. Dębski bo
wiem, obecny prezes kłubu ludowców, w  zakoń 
czemu wyraził się imieniem swej grupy z uzna
niem o działalności gabinetu. Mowa jego doty
kała jedynie zagadnień najogólniejszych i  po
siadała charakter deklaracji, a nie wnikała 
szczegółowo w rozbiór działalności i metod po
stępowania rządu.

A le  z drugiej strony faktycznie rządowi nikt 
p ‘e wyraził votum nieufności, bo nawet bardzo 
surowa mowa przedstawiciela Związku lud.- 
nar. zakończyła się przedstawieniem długiego 
zresztą pocztu postulatów. Ta  właśnie mowa 
stanowiła clou wczorajszych obrad.

Pos. Głąbiński nie ograniczył się, jak p. Dęb
ski, do deklaracyi, ale w  obszernym, przeszło 
póltoragodzinnem przemówienia, poddał sy
stem obecnych rządów rzeczowej, a dlatego 
też ostrej krylyce. Ostrze je j zwracało się prze
ciwko tym, oo nadużyli zasady koalicyjności 
* pod je j płaszczykiem zaczęli sto&ować meto
d y  stronnicze: renesans enkaenizmu w  propa
gandzie zagranicznej, a niejako przy gotowy w a

c ie  terenu do nowych wyborów w propagandzie 
i taktyce wewnątrz kraju.

Że u nas są niedomagania i braki, śe nie jeet 
tak, jak powinno i jak byśmy pragnęli —  każ
dy to ozu je i każdy jest tego świadom. A le  też 
nikt nie podejmował się dotąd w  Sejmie obro
ny bozprawia —  aż uczyniła to wczoraj po raz 
pierwszy... lewica.

Ustępy poszczególne mowy pos. Gląbińskie- 
go, poruszające tak jaskrawe anomalia, jak 
działalność urzędów propagandy, albo marno
trawstwo funduszów państwowych, czy znów 
uprawianie polityki w  wojsku, bądź też ujemne 
strony naszego systemu administracyjnego i  go  
epodarczego —  wywołały formalną wściekłość 
partyi lewicowych. Czciciele frazesu, deklama- 
torzy o wolności, równouprawnieniu i istotnej 
demokracyi pienili się przy każdem dotknięciu 
czułego dla nich miejsca. N iekiedy podczas lu- 
eidum intervallum słychać było na ławach tych 
potakiwania, rychło jednak leaderzy grup skraj 
nych podjęli przeciwko mówcy atak wściekło
ści. Chwilami w  Sejmie panował nastrój zgoła 
wjecowy.

Napięcie wojownicze, broniącej anomaliów le 
w ky, ostygło ogromnie, gdy na trybunie zja
wił się pos. Dubanowiez. I  jego  mowa podkre
ślała te same niedomagania, jakie dobył na 
światło dzienne poseł Głąbiński, ale pos. Du- 
banowlcz nie rozporządza donośnym głosem, 
nie powodował zatem takich zajść, jakie zorga 
nizowała lewica podczas wystąpienia poe. Glą- 
bińskiego.

Na zakończenie narad poruszyli pokrótce 
przy omawianiu wniosków nagłych posłowie: 
Ls. Kaczyński i  Jabłonowski jedną s aktual
nych bolącąek: cenzurę prewencyjną I Jej meto-

Dobre i złe przykłady,
(Warunki pracy w r. 1919. —  Prez. Dr K. Ko- 
geyaki „Tytoń*. —  Tragizm, który przeistacza się 
w komedyę. —  llozporządzenk-o sprawie tyto
niu a śmiech —  Co stałoby się z obywatelem, 
który nie chce paskować, a co z Polską. —  Po
prawa. —  Większa część zła pozostała. —  Po
rządek w monopolu tytoniowym. —  Dyr. mono
polu Dr Zakrzewski. — Dyr. Zamarski. —  Kiedy 

czułbym się szczęśliwy?).

Warunki, wśród których przemysł nasz mu
siał stawiać pierwsze kroki w  niepodległej Pol
sce, pyły wprost tragiczne. Rząd zaś swojomi 
rozporządzeniami utrudniał z jednej strony 
produkcyę, z drugiej zaś —  uniemożliwiał pro
ducentom pracę z uczciwym zyskiem, stwa
rzając sytuacyę, w  jakiej spekulacya, oszuki
wanie państwa i t. d. znalazły wdzięczne pole 
do popisu.

A le  słusznie pyta się prof. Dr. Kazimierz 
Rogoyski w swej pracy „T y tan " (r. 1920): 
„C zy  właściwem jest mówić o tragizmie cze
gokolwiek za naszych dni? Czy tragizm ten 
nie przeistacza się wkrótce w istną komodyę, 
która, zachowując w głębi ów tragiczny pier
wiastek, do łez ze śmiechu pobudzić może 
słuchaczów?" I  jak stwierdza autor tej pracy, 
słuszniej jest dz;ś mówić, żo chęć produkowa
nia zboża, sprzedaży swego lasu, spróbowania 
uprawy tytoniu —  to  wszystko możo dostar
czyć tematu tylko do doskonalej komedyi, 
nigdy do dramatu. Takim  tematem —  dla prof. 
Dr. Rogoyskiego —  pełne komizmu, były wa
runki, jakie stwarzały w  r. 1919 dla produk- 
cyi tytoniu rozporządzenia państwowe.

Otóż, zamierzając przystąpić do uprawy ty- 
tosiu w  dwóch miejscowościach Małopolski, 
profesor R. zwrócił się :był w  lutym r. 1919 
do odnośnych władz z zapytaniem, „czy  wolno 
jest uprawiać tytoń". Otrzymał odpowiedź, 
„ża narazie rozporządzenia jeśfccze niema, ale 
że prawdopodobnie wkrótce nadejdzie". Po 
przyjściu nasion, a  nie nadesłaniu jakichkol
wiek instrnkcyj, tytoń został wysiany, sprzą
tnięty z pola w  końcu września i  rozwieszo
ny w suszarni. W tedy to nadoszły w  paździer
niku r. 1919 pierwsze rozporządzenia od Dy- 
rekcyi monopolu tytoniowego (Ministerstwo 
Skarbu), mocą których miał być wszystek ty 
toń dostarczony dla skarbu państwa, jednak 
po cenie, która nie pokrywała nawet w  malej 
części kosztów produkcyl W  końcu zań listo
pada nadeszły ze Starostwa przyponuucnia 
(z datą 10 listopada 1919), że uprawiać ty to 
niu nie wolno, a tembardzrcj. nie można sprze
daw ać!? ) prywatnym odbiorcom liści ty to 
niowych; jednak wobec wyjątkowych obecnie 
stosunków Skarb państwa będzie odkupywał 
liścio tytoniowe nawet od nieuprawnionych 
plantatorów, „tembardziej w iee nie należy 
uciekać się do nielegalnej sprzedaży".

Jeżeli uwzględnimy, iż Rząd w y duł nieco 
spóźniono rozporządzenie zarekwirowania .ty
toniu od plantatorów po cenie 25 do 30 razy 
inżśzej, niż wynosiły koszta samej produk- 

eyj (bez zysku), jeżeli weźm iem y pod uwagę, 
że aparat państwowej żnudawneryi był bardzo 
slaby i umożliwiał w  wielu wypadkach zatu
szowanie pokątnej sprzedaży —  przekonamy 
się, iż prof. Rogoyski miał rzcyę, gdy  mówił: 
„jeżeli mimo wszystko będę trwać do końca 
w  uporze moim nie paskowania i nie oszuki
wania, to rezultat będzie krótki. Do dwóch lat 
pójdę * torbami, a majątek mój kupi ten mo
że dozorca, który nocami teraz sprzedaje ty 
toń po 1000 kor. za 1 kg “  „ A  gdy już
eała ziemia polska gospodarowana będzie 
przez samych złodziei, wtedy myślc, że i mo
nopol tytoniowy będzie zbyteczny, bo i  pań
stwo runie i w ygn ą  naprzód _ uczciwy ludzie, 
potem mali złodzieje, a wkońću i w ielcy zło
dzieje pozaarzynają się między sobą".

Jest to bezwarunkowo nieco przesadne, je
dnak prawdziwo scharakteryzowanie tych sto
sunków, w jakich znajdował się nietylko ty 
toń, ale całe życie gospodarcze w r. 1919. 
Dziś, trzeba przyznać, ie  wiele zmieniło się 
na lepsze, ale, niestety, wiele pozostało je
szcze złego z zeszłorocznych stosunków, 
szczególnie w  dziedzinie organizacyi handlu 
naszymi skarbami naturalnymi Orgamzacya. 
monopolu tytoniowego już w  niespełna roku 
przyszła do siebie i  zaprowadziła porządek. 
Należałoby jednak uczynić to samo w. innych 
dziedzinach gospodarki krajowej, a w tedy bez 
obawy będziemy mogli spoglądać w  przy
szłość.

W  dziedzinie monopolu tytoniowego wiele 
zmieniło się na lepsze. Znikają bandy ulicz
nych paskarzy, natomiast każdy zwyczajny 
obywatel może przeważnie już w  normalny 
sposób zaopatrzyć się w  pewną iiość tytoniu. 
Pomijamy narazie kweetyę, czy tytoń jest 
szkodliwy dla zdrowia, lub nie —  jest to  rzecz

dyskusyi —  gdyż zajmujemy się nim tylko 
jako jednym z czynników naszego życia eko
nomicznego, mogącym przynieść Skarbowi 
państwa poważne dochody. Z tego stanowiska 
biorąc rzecz, musimy zgodzić się z wywoda
mi dyrektora Monopolu, Dr Zakrzewskiego, 
wyrażonymi do korespondenta „G azety Po
rannej" —  iż D yrekc ja  w swej pracy natra
fiła 5 dotychezas natrafia nh wielkie trudno
ści z powodu niejednolitości ustawodawstwa 
na różnych obszarach Rzeczypospolitej. A le  
już w  najbliższym czasie wejdzie na plenum 
sejmowe jednolita ustawa, przygotowana 

przoz Ministerstwo skarbu. Mimo tych prze
szkód szereg fabryk w  Małopolsce, w  Króle
stwie i w  Poznańskiom jest w  pełnym biegu, 
a na czele kroczy fabryka tytoniu w  Krako
wie z 1200 pracownikami, którą kieruje zna
ny specjalista, dyr. Zamorski.

By podnieść produkcję tytoniu, by nie 
przyczyniać się do spadku waluty, z dniom 
12 maja b. r. zabronił rząd importu papiero
sów i  cygar do Polski, czyniąc nowoczesne 
starania, by w  roku przyszłym przynajmniej 
do tańszych gatunków wyrobów tytoniowych 
używano surowca Krajowego.

Jećelibyśmy ten „w zględny" porządek i ład

wprowadzili w  inne działy administracyi pań
stwowej i  oczyścili ją  od nieudolnych i  nie
fachowych elementów, tobyśmy z pewnością 
dzsia j, po żniwach, zamiast chleba nie dosta
wali „kaszy i pęcaku"; drzewo nie marniało
by po lasach, a ludność nie ginęła z głodu 
i chłodu w  miesiącach zimowych.

O ilb przyjemniej byłoby pisać o regulacyf 
waluty polskiej, o uruchomieniu naszych fa^ 
bryk, o robotniku sytym i  z zadowoleniem 
pracującym, o ilo szczęśliwszym czułby się pu
blicysta., gdyby mógł skonstatować, iż chłop 
polski nie bawi się lichwą, locz to, co ma w, 
nadmiarze, dowozi z ochotą do miasta, by po- 
módz swemu współobywatelowi! Jak było
by przyjemnie pisać o porządkach w  warszaw
skich centralach, o szanowaniu prawa, pracy 
fizycznej i docenianiu pracy umysłowej, o za
niku walk partyjnych i protekeyi, c rządach 
prawowitych, a nie kamaryli i t. d. Są to je
dnak narazie marzenia niedościgniono i dla - 

badacza i dla publicysty.
Cieszmy się więc choćby „tyton iem " i v i orz

my, że jeżeli rżąd i społeczeństwo spost: zegą 
swe biedy i zechcą je  naprawić —  tc  w  koń
cu będzie w  Polsce lepiej.

H. MIANOWSKI. -
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Warszawa. P. A . T. Komunikat sztabu gen. 
wojsk polskich z dn‘a 9 października: 

Sytuacya na froncie bez żadnych ważniej
szych zmian.

Naczelne dowództwo wojsk polskich otrzy
mało dziś od gen. S i k o r s k i o g.o, do wódcy 
armii, następujący meldunek:

W szystkie zarządzenia, zdążające do nawią
zania łączności z grupą gen. Ż o l i g o w s k i e -  
g  o zawiodły. Dopiero po południu przypad
kowo zgłosiło się na s tac ji telefonicznej do
wództwo tej grupy, a je j szef sztabu, pułk. 
B 0 b i c k i, podał osobiście majorowi S t  a- 
m irow .s.k .i.e .m .u  następujące dwie depesze, 
która przytaczam w  dosłownem brzmieniu:

Da dowództwa armii, do rąk własnych do
wódcy. Tajne, b. pilr.e.

Zważywszy, żc zawarte z rządem kowień 
skim linie rozejmowe z góry i  na niekorzyść nas, 
mieszkańców Ziemi wileńskiej, grodzieńskiej 

i  lidzkiej wraz z polskiem Wilnem przysądza
ły  Litwinom, postanowiłem z orężem w  ręku 
prawa samostanowienia mieszkańców mojej o j
czyzny obronić i objąłem dowództwo nad żoł
nierzami z tych ziem pochodzącymi, nie mając 
możności postępować wbrew własnemu sumie
niu i poczuciu obowiązków obywatelskich. 
Z żalem zgłaszam zwolnienie od obowiązków 
służby i  dowództ wa grupy. Wychowani w  kar
ności, wierni idei wyzwolenia ojczyzny, pod
legli mi dowódcy i wojska słuchają moich 
rozkazów, a d!a pozostawionych oddziałów pro
szę wydać bezpośrednia rozkazy.

Miejsce postoju, dnia 8 października 1920 r.

Żeligowski, gen. i dowódca grupy.

Do dowództwa armii. Tajne, bardzo pilno. 
Generał Ż e l i g o w s k i  z motywów poda

nych w sv im meldunku złożył dowó-lztwo gru 
py. roohodząe z ziemi grodzieńskiej, uważani

za rozkaz sumienia i poczucia obowiązku oby
watelskiego stanąć pod rozkazami generała Źe>- 
IigowskiejfO, wobec czego z żalem zgłaszam 
zwolnienie ze służby. Sztab grupy wykonuje 
dalsze moje rozkazy. B o b I e k i, pułk. i b z &  

sztabu.
Ze względu na ważność eytuacyi major S t a- 

m i r o w s k i  mimo otrzymania powyższycn de 
pesz, prosił pu?k. B o b i c k i e g ‘o o zakomuni
kowanie sytuacyi, w  jakiej się abocnio oddziały 
gen. Żeligowskiego znajdują, na co otrzymał, 
następu jące odpowiedzi:

Oddziały gen. Żeligowskiego znajIowaiy się
0 godzinie 15- między W a k ą a  W i l n e m ,  o 
godzinie 17 zajęły W ilno. Gen. Ż e l i g o w 
s k i e g o  przyjął w W i l n i e  gubernator fran
cuski proponują*, aby W i l n o  zrobić woł- 
nem myuAem. Gen. Żeligowski na propozycję 
tę absolutnie się nie zgodził. Dalszych szcze
gółów  pułk. Bobicki nie wiedział.

Wobec najwyraźniejszego buntu ze strony 
gen. Ż e l i g o w s k i e g o  i  jego oddziałów u- 
praszain naczelne dowództwo o możliwie szyb
ką decyzyę, jak mam wobec całej tej sprawy 
postąpić. Zaznaczam, ie  o niezadowoleniu dy
w iz j i  lite w dk o-bial ornsKie j z rozejmu, zawar
tego z rządom litewskim, dochodziły mnie w ie
ści już poprzednio i ua skutek tych wieści by
łem osobiście dnia 8 b. m. w  miejscu postoju 
tej dyw izyi, celem wyjaśnienia prawdziwości 
tych wiadomości i uspokojenia umysłów. Je
dnakże wobec tego, ie  z tą dyw iz ją  w  ciągu 
całej w ojny nie miałem bliższego stosunku, 
wpływ  mój osobisty na uspokojeni© w  dyw i
z j i  najwidoczniej skutku pożądanego nie od
niósł. W obec politycznej, wojskowej doilosło- 
ści meldowanych faktów  upraszam naczelne 

[dowództwo o możliwie szybką decyzyę, jak
1 mam się w  dalszym eiągu do tych rozkazów 
! ustosunkować. Sikorski, gen. podp. i  dowódca 
I armii.

Z aw sszen ie  broni —  w  poniedziałek.
Warszawa. (Telc f.) W edle wiadomości otrzy

manej z R yg i na' podstawie porozumienia obu 
pi zewodniczących konferencji —  w  poniedzia
łek ma nastąpić zawieszenie broni,

PRZED PODPISANIEM  ROZEJMU.
Warszawa. (Te le f.) W edług wiadomości z Ry 

gi, obrady kom isji redakcyjnej trwały całą noc 
z czwartku na piątek i uległy przerwie skub 
kiera przemęczenia członków komisyL Pracę 
podjęto o 11 przedpoł., przystępując do redak-. 
eyi części gospodarczej traktatu.

Pomimo usilnej pracy wszystkich komisyi, 
nie jest wykluczone opóźnienie wykończenia 
traktatu, wskutek czego i  zawieszenie broni 
nlcgłoby opóźnieniu o dobę.

Warszawa. (TeiLef,) Rząd polski otrzymał te
legraficzno doniesienie potwierdzające wiado
mość o zwłoce w podpisania traktatu rozejmo- 
wego w  Rydze. Zwłoka ta potrwa dzień albo 
dwa dni. Wskutek tego przyjazd wiceministra 
Dąbskiego do Warszawy oczekiwany jutro, na
stąpi dopiero w  połowio przyszłego tygodnia.

Warszawa. (Telef.) Ponieważ komisya redak
cyjna w  Rydze mimo wytężonej- pracy trakta
tu rozejmowego nie zdołała ukończyć, wobec 
tego postanowiono, że rozejm podpisany zosta

nie dopiero w sobotę dnia 9 b. m. o godz. 7 
wieczorem. A b y  do tog o czasu załatwić się z
preostałym jeszcze materyałem, komisye współ 
no konfeieneyi pokojowej postanowiły praco
wać drugą noc bez p -zerwy. Kom isya redakcyj
na wyłoniła komitert celem rozstrzygnięcia u- 
działu Polski w  rosyjskiej rozerwie złota.

Warszawa. (Te łe f.) 'Wspólna komisya w R y 
dze, mająca ułożyć tekst umowy roaejmowej, 
po całonocnej pracy dopiero w sobotę o godz. 
7 rano zarządziła 4-godziuną przerwę w' obra
dach. W  sobotę o godz. 11 przedpołudniem ko- 
misya redakcyjna wznowiła pracę. W szystkie 
t-; ’  iśei podpisania rozejmu zostały już usu- 
n\.c. oprócz tej, że bolszewicy domagają się. 
aby uauiin podpisania rozejmu był najdłuższy. 
Delegacya polska proponuje termin wypowie
dzenia krótki, bolszewikom idzie o to, aby mogl* 
bezpiecznie przerzucić wojska z frontu polekie 
.go na front Wrangła, czego nie mogliby uczy
nić w razie krótkiego terminu wypowiedzenia 
bez obawy przed ewentualną ofenzywą polską, 
Bolszewicy niewątpliwie co do tego punktu 
okażą się skłonni do ustępstw. Podpisanie ro- 
zcjinn mimo, że nie dokończono jeszcze redak
c j i  traktatu rozejmowego, nastąpi jeszcze w 
ciągu soboty.

Warszawa. (Te le f.) W edle wiadomości nade- 
szlej z R yg i pod datą 9 b. m „ wczoraj o godz.
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11 \j nocy obaj przeweuniczący konferenc-yi 
poliojowej, Dąbski i  Joffe podpisali protokół,
Btwitjidzający niemożność podpisania rczejmu 
w uutówionym terminie, t. j, w  piątek 8 paź- 
dzkcuiiśi. Wobec tego, że jeszcze nio zdołano 
ukończyć wypracowania większości punktów 
urnowy, obaj przewodniczący w  podpisanym 
protokóle zobowiązali się dc podpisania rozej- 
tnu w  czasie jak. najkrótszym.

Z & te& a  h  p a ^ i s a a i ! }  m ? m .

W  U  s z w a . (To le f.) W edług depeszy nado- 
srfe-j tu z  iJygr (ż  daty 9 pażdz. godz. 2 w  no
cy ), sckretnryaty ełiu d e le g a c ji w ydały Łomu 
rófcar 2mwtadamŁarją«y żo podpisanie' omowy 
tymczasowej z  zawieszaniem uroni w  terminie 
omóweraj m  okazała się- niemożliwe- T  powodu 
trudności redakcyjpycn. W  najbliższym czasie 
uda się sformować pozostałe jeszcze do zreda 
gowania artykuły i  un.o.,rę podpisem.

T ftE a e  T R A K T A T U  ROZEJK0W EGO!
WLrrzawa. (Tołef. w i.) Cztery pierwsze arty

k u ły  traktatu pokojowego między Polską a R o
sy ą po mozolnych pracach zosfhły ostatecznie 
zredagowana-w Rydze w  noey z czwartku na 
piątek. W e wstępie wyrażono nadzieję, iż  pokój 
ten będzie trwały, jjiko oparty na porozumie
niu. stron:

Art. 1 zakreśla granice oraz stwierdza zasa
dę samostanowienia narodów o swoim losie. W  
zasadzie te j wyrażono uznanie niepodległości 
Btalejruii i Ukrainy i stwierdzono, iż  Rosya 
nie będzie się mieszała w sprawy polsko-li- 
tc w* Rie.

Art. 2' tw ierd za , żc obie strony uznają wza- 
ji  mnie są s«vweęc«ność i nie będą się mieszały wówczas będziemy mogli zmodyfikować naszą 
d o ’ spraw- wewn. drugiego-kontrahenta. a rtyku ł 
ten zarwd-ra też wzajemne zagwarantowanie 
prsw mniejszości narodowych.

' t - , ■
wlaśnio w  obocnep chwili, jako najbardziej nada ; m marzystki z Górnego Śląska. Po-witano j e , L vow ić , n » wniosek nawet samych socyałi- 
jącej się do tego. P. Dąbski wyraził tez nadzie- jserdecznie na dworcu,-a potem pr&ad- pomni-!stów, zapadła uchwała, by wszyscy ,kolejarze 
ję, że pokój obecnie zawarty, będzio trwały, i kiom Mlckiordcza, gdzie Ślązaczłd złożyły  j tam, gdz©  chodzi o podepszenio bytu pracowni* 
juko oparty r.a porozumieniu. j wionięć z róż. Tow . Ohr. kresów zach., z ks. ków, szli razem, bez względu ima przekonania

m M jRzym ełką i pref. Fachońskim. na. czaie, za ję ło ! polityczne —  socjaliści krakowscy rozbito
JGFFE O „K O R Y i AR2U  L IT E W S K I !11. rozlokował iem i Ufpcszczemdefm wycieczki, i w-cizoraj zgromadzenie Polskiego Związku kołe-

Warszawa. (Tełef.) Z Londynu donoszą: „klan j którą następnie oprowadzał po Krakowie, dyr. i jowego, wywołując karygodną awanturę. Osta- 
chcster Guardian" ogłosił rozmowę swojego ko j Gruszecki, gorący patryota. Wykładam i swy- i tnie praktyM socjalistyczne w  Krakowie, W ie- 
respondeuta- ryskiego z Joffem, w  której Joffe j mi porywał serca słuchaczek i umiał w  nie w lać iliezce  i  t. d. są najlepszym dowodem, iż  u żyd- 
oma.wiając warunki pokoju prcliin. z Polską, j to głębokie poczucie łączności najściślejszej, ków  z uL Dunajewskiego zaczyna się coś 
uznał za największe ustępstwo, zrobione p rzez ; Ziemi śląskiej z Krakowską. j psuć.dlóboteik polski oryomtaije się już, że oni
sowiety Polsce, utworzenie korytarza polskie j P rzy  współnem nabożeństwie • u grobu śv . ■ mogą zrobić nto walnym obywatelem polskim,

oddziela jącego; Stanisława przemów'! ks. kan. Korzonkiewicz, tylko parobkiem żydowskim. T o  icb drażni.go  wzdłuż granicy litewskiej,
Litw ę od Rosy i. Joffe wyraził przekonanie, i e  
ta klauzula znalazła się w  warunkach polskich 
skutkiem podszeptów francuskich i  w  ten spo
sób zrealizowano ma być dążenie Franoyi do 
oddzielenia Rosyi od Niemiec. Korytarz litew
ski będzie-odgrywał pod względem  ekonomicz 
ty m  i strategicznym na wschodniej granicy pcl 
skiej tę samą rolę, jaką przeznaczono koryta- 

; rzowr gdaóskionm na granicy zachodniej.'

M A K Ł A K O W  O Z W Y C IĘ S T W IE  POL SIU

Warszawa. (T e le f.) Z Paryża donoszą: Aiuba^ 
sadar rosyjski w  Paryżu, Makłąkow, po powro
cie ł  Sebastopola oświadczył dziennikarzom, 
że gdyby Polska w chwili odpowiedniej była 
straciła wiarę w  siebie, wówczas bolszewizm 
byłby zatryumfował. Oby tylko Polska nie da<- 
ła się w  Rydze wyprowadzić w pole bolszewi
kom.

PR A S A  OBCA O ROZEJMIE.

Londyn. P. A. T. „Tim es* piszą: Jeżeli pokój 
pomiędzy Polską a Rosyą zostanie zawarty,

wskazując ra to, jak w  świątyni wawelskiej W Y K R Y C IE  S ZA JK I SPE K U LAN TÓ W  W A- 
splatają się- najwyższo dla każdego człowieka LU TuW  YCH. Organa wykana.wc.-ze komisarya- 
ideały: Bóg i Oj-zyznat jtu  dla strzeżenia granic skonfiskowały 3 6, m.
' Dnzgrer- nabożeństwo odbyło się dnia następ- w  posągu pospiesznym Lw ów — Wiedeń, prze- 
nego u grobu śv . Jacka, ziomka gości śląskich. J mycane zagranicę baton-oiy w  kw ocie 10 miłio 
Odprawił je ks. D r Szramek, sekretarz Tow . i nów, a  to 10.000 dolarów, pół miliomst lei ru- 
oświaty im. św. Jacka. Wskazał głównie n a ; muńskich, 2 miliony marek polskich, pół irrlio- 
to, jak drogim powinien być dla ślązaków K ra - 'n a  rubli emskich, 16.000 rubla bolszewickich 
ków, mieszczący w  acfe'© szczątki święte pa- ' i ńme banknoty Bieriądae te  pochowane były 
trona śląskiego, którego najlepiej uczczą, gdy , w szczelinach; prowadzących od wentylatora

przez Polskę w  nowym systemie Europy. W  
związku z tom ugruntuje się nasze wsreddziała-

^  „ ______ ______ nie z Fraucyą na zasadach zgodnych z iosiira.
P. OĄH. L I  fr  ftOZEJMIE. .,Morning Pcgt‘ : pisze: Poiska, Jrtóra ocirzu

W arezswa. fT e ie fi) P. D ą b  s k i, prezer poł- eśla od Europy grozę wielkiego niebnzpieezeń 
* r c j  Jelcgzryi pok. oświadczyi wobec dzienni- Utwa, zasługuje na równi z Francyą na najpcl- 
twrzy* że  slai-sniem jego  było zawrzeć rozejm j niejszą z naszej strony wdzięczność.

na da:łi w  warszawskim wozie sypialnym. 
Śzajka walutowa operowała we Lwow ie, K ra
kow ie i Warszawie iw porozumierniu z zaufany
mi kury ora mi.

NIESŻCZBŚUWY W YPADEK. Wczoraj rano 
najechał samocliód wojskowy przy rogatce Wars*, 
na robotnicę Maryę Hnbsr z  Dąbia. Potłuczoną 
aa calem ciele, z objawami wstrząśnięcia mózgu, 
przewiozło Poerotowie- do szpitala.

ARESZTOWANIA. W  ulicy Lubicz słcrsdl ree
migrantowi ■/. Ameryki, Wasylowi Tvozvnowi. Ste
fan Fadorakl 20.0f« nik. —  7a  kradzież szkła, 
wartości 5000 yik.. na szkodę Ekspozytury budo- 
wlanpi v/ Tł»hsi,. presztowa.no .Tedriwc.

/ SADU WOJSKOWEGO. Wczoraj pod przew. 
Mat-ce-Otczyźnie. "odbułk. Fleryeou-jęza odbyto s?e rozprawa orzeciw 

dotychczasową politykę, uznając miejsce zajęte iS łazary zaś w y ra z *  w swych przemówi™lach j ^ T  Z
za.ppwiifcu.le, że na d».ie duszy każdego Śląza- j -uał sic za niekompetentny, przekazał'sprawę są- 
fca .if.ut wyryto znamię Polaka. Z iic im ł i eidowi  zwyczajnemu, ktćrv. po pw.or>ro\vnjzoncj’ roz- 
wróg- systematyczną gennarczacya ale, m.k' T''awje, skazał wszy»tkvcł> iicd«.u!nrch no karę

j»więribnia,_a miaro-,wcic: . 7 y-wkormana, Zy»rrc. 
.'"rdi-r.-j. Izraela Itucknora,. Izraela Arunowicza iw

zostaną dobrymi katolikami i d-obrymi Polaka
mi. N a  tym grancie, szczerze katoliełfm  i 
szczerze polskim, rcawija. się w  całej ptełni od
rodzenie kulturalne na Śląsku przez wspomnia
ną orgauizacyę oświatową ian. fiw. Jacka.

Uroczysty i rzewny był przebieg wieczorni
cy, wydanej na cześć seminarzystek śląskich. 
W yraz uczuciom wzniosłym dali w swych prze
mówieniach: ks. pvez. Rzymełko, wic-cprez.
miasta, Rcłle. tos. Dr Bromboszcz i ks. kan. Ko- 
rzonk-k-wicz. Słyszało się z' ust- Krakowian sło
wa pełne uzraura 'd la  ludu ślaskiog-o. który 
tak długo odlączciry od pnia m aciazystcgo, a 

| dochował jednak wierności

gcnnari-zacyą, 
w  p m ia ra j śwątyini krtikowakiej św. Katarzy-!

fO Z E F  A L G A ŁU S ZK A .

Tanki.
Pełzały wolno, cicho o rzez puste TtJice 
wczesnym rankiem islazne, osobliwe gady: 
kaźdj na łbie siwym dźwig c i  żelazną przyłbicy 
wylotem działa patrzył p r z t f  się na. świat blady,

Szczegćhier dziwolągi — smeki — sam ołazy  -
Sześć łchby lo— szły inoliw wyciągniętym sznurem 
Przechodzień Juki taki Segnał się trzy razy 
i  spoglądał za ninri w milczeniu ponurem  — —

Dygotały, jałe m  fib rze  i łtrpą szeroką 
zagarniali) ged siebie w ciąi drogę kamienną — 
tzłif, wytrzeszczają\c w  miasto nieruchome oka, 
jakby Jer zabrać chciały w swe strnszlhue lenna

Niosły uad sobą. głośną legendy mocarną, 
opowiadaną wszędzie jako świat szeroki: 
ie  swą teiazną piersią wszystko pod się garną  
i  okopy  r  gęste druciane za s iek i-------

Zebra ło  się koła nich miejskich gapiów poru  — 
uchylołt} u okien gdzieniegdzie firank i — —

Pnawą stroną ulicy: koło troittaru-
gdzieś na fron t niedaleka szły ponure ta n k i------

Miejsce postoju .T armii.

ny wywabiają z pod wapna austryackiego pier- io  miesięcy. Samuela Engelsbergera i Fischła Ikę 
.wotaej drogocenne obrazy alfresko matowane. I^a 1 rok więzienia.

g! n a  c za s ie .

5 f r z  e l b i c k i i e g o ,  współp) acownika dru
karni „Ołcsu Narodu11 i meframpruia naszego 
dziennika. Ihoczyslość to rzadka, albowiem wa
runki, w jakich' odbywa się prata drukarska, 
nae są korzystne i rzadko tylko pozwalają do
żyć takiego wieku, iżby pracc-wnik mógł ob
chodzić 50-leoe pracy w  tym zawodzie. P. Ste
fan Strzeibieki m eiy lko dtcy.ył tej chrcili, ale 
dożył je j w  p ek i sił i  czerstwego zdrowia.

Jubilat urodził się w  r. 1854 w  Opatkowicach 
Murowanych, w zŁcani kieleckiej Ukońeząreszy 
szkołę ludową, udał się do gimnazyum w  K iel
cach, skąd po ukomezemiu eztwech klas, znie
wolony wypadkami politycznymi, -wyjechał 
z  rodzicami do Krakowa. Tu  wstąpił na prakty
kę do druhami .,Czasu“ . P o  ukończeń u zawo-

tak dżłeiaj wynurza się coraz więcej z pod tyn
ku wroga niemieckiego aryg?-nałr..y obraz du
szy poisb- e.i, ręką Boską nakreślony.

Następnie goście śląscy zwiedzili kopalnie 
wlcSickie. gdzie modlili s ę  w  kapHrach podzio  
mf y-ch. W « » z f i e ,  zapragnąwszy utrzeć Tatry 
pr-iskie, ten bodaj czy nie najpiękniejszy skra
wek naszej Ojczyzny, >vyrnszyli do Zakopa
nego.

Od wczoraj gości Kraków  w swych muracli 
. Aokołó-.v“  śląskich, którzy prawiivli z orkie
strą własną i  zwiedzają wszystkie pamiątló, 
droctio srrcojn piełskim.

W Y N IK I D A N IN Y  ODZIEŻOWEJ. W ydział 
wojsk, m agsttatu  sporządził zestawienie wzed- 
miotów, objętych daniną na rzecz żołnierza, 
z którego wynika, iż 6614 osób złożyło ogółem 
24.641 sztuk. Jak się okazuje z pciużsżaj|ó 
-wykazu, slcładała ludność ocbotelo odzież, bie
liznę, przybory polowe, broń i środki lecz-n-Vze.dowej ‘ nauki, pracował przez pewien cz^s 

w  drukazai Uniwersytetu JagioJoiiskiego, p o -} Z zestawiania wyjmujemy kilka cyfr ważniej; 
czem wyjaehał <1© Wiednia, w  celu lais z ego szych: 7415 koszul, 97 sweaterów, 176 karta-

O prąd ożywczy.
Siódmy rok wojny j»owoduje uzasadnioną de 

prosyę i  zrozumiałą- chęć pokoju. Cliaraktary- 
styeznym jednah jest nkunał powszechny Ob
jaw  sarkan-a na- „rządy polskie".

ObscTwacya wykazuje, że nie wszystlro idzlc- 
tatoy jak  powinno. Bezwarunkowo należy wielo 
poprawić, uzupełnić i usunąć. Ruduwa jednoli
tego pafistwa, powstającego z  trzech zaborów
0 trzech metodach i tendeneyach rządzenia, to 
rzf ia. skomplikowana i nastręczająca znaczne 
trudności.

W- miejsca ciągłego narzekania weźmy »ię  
do usunięcia złego.

Urzędy centralne zapełnione w  znacznej mie
rze ludźmi o powierzchowneia łub „dcmowem .11 
tylko wykształceniu; protokeya, uwzględnianio 
p i na l e ż no ś c i  partyjnej dają koiekcyę praco- J 
w irków  o rozmaitej rutynie i wartości. Wobec 
takiego stanu rzeczy fungowanio pewnych urzę 
dów niedomaga.

In icyo tyw * ustawodawcza —  wydatność .1 
sprawność prac -as/mowych —  pozostawia wie
le do życzenia; przyczyną: wartość indywidual
na i poziom intelektualny składu Izby pOBei- 
skiej. Są kluby liczne ilościowo, które po mo
zolnym wysiłku rrrogą desygnowań zaledwie 
czwartą część posłów, zawsze tych samych do 
wszystkich komisyi. Reszta posłów tu marteryał 
do głosowania —  o ile obecny w  Sejmie. Przc- 
prae&waaifir jednych i tych samych posłów w  
licznych komisy ach powoduje małą wydatnoSć.
1 powolność prac komisyjnycfc.

Ten stan przejściowy, duszny i mało prodnk

toształc-enso* się w  zawodzi© drukarskim. Po
wróciwszy do kraju, przez lat 17 zaięty był 
jako starszy zecer przy druku ,.Nowej Refor
my-, a po założeniu „Głosu Narodu”  przez 
ś. p. Józefa Rogow a, przeniósł się do drukąpii 
tego pisma i odtąd już, z niałemi przerwama, 
na  stałe swoje losy z ir.aszym u b o ; .nikiecn zwią
zał, kierując jego  układem tehn iczuym  i po
średnicząc m iędzy redakeyą a drukaimią. 
W  ciągu swej długoletniej pracy p. Stefan 
Strzeibieki dał się poznać jako pracownik su
mienny, zawód awój szczerze miłuiąay, dla ko
legów  żju zliw y i  uczynny, dia redakcyś przy
jazny.

Wyrazem  tiego sordeczcego stosunkią jak i j 
trwa między p. Stefanem Strzelbie k m  a wyda
wnictwem i jego  zawodowymi fcceegnmi, była 
domowa uroczystość, jaka się w  lokalu redak- 
cyii, w  dniu w ezcuraj&zym odbyła. 0 godzinie 
12 żebrak się ezkefcow ie R ady nadzorczej 
W ydawnictwa „Głosu Narodu11, grooo człon
ków redakeyi, persoeału? administracyi i dru
kami, aby złożyć serdeczne życzenia Jubila
towi. W  imieniu Polskiej Spółki Prasowej prze
mówił p. rad- -a fciż. A d e 1 m a tn, n, w  imieniu 
*aś Rady nadzorczej Spółki .będącej właści
cielką drukarni, ks. Prałat Dr N i k i e l ,  który, 
prócz życzeń, złożył na ręce Jubilata 5 obSIr 
gacyi Polskiej Pożyczki premiowej, jako upo
minek, dający skromny wyraz przyjaznym 
uczuciom dla Jubilata, z uwzględnieniem inte
resów ptibhczcych. Z  kołei składali życzynia 
przedstawiciele redakeyi, admlnistraeyi i  dru- 
kami. Cała uroczystość miała przebieg nadz-.ey-- 
czaj serdeczny i niewątpŁiw-'© na długo pozo
stawi miłe wrażenie w  paraięci uczestników.

W  duiu dzisejszym  urządza uroczystość ku 
czci Jubilata krakowskie 'Stowarzyszenie dru
karzy „Ognisko11. Program uroczystości obej
muje: nabożeństwo w  kościołe 00 . Kapucynów, 
następnie zaś Poranek w  safi „Ogrreko11.

„D Z IE Ń  ŻOŁNIERZA'

nilców ciepłych, 5494 kalesonów, 3279 skarpe
tek, 406 rinneek, 339 kainftszy i ow jaczy, pła
szczów, kurt i kożuchów różnego rodzaju 139, 
spodiri 1233, marynarek i  kamizelek 171, cza- 
pok 269, prześcieradeł 182, ręczników 292, chn-' 
stek do nosa 511, koców-r733. kołder 63, pierzy
nę, sieutr.iki, kcm ‘niarld. plecaki, płótno, flane-

i a k  j o s l a c
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milionerem.
orżesz szczęsny schw ycić Ioa, 
ieć  w  sw em  życ iu  w ieezne lato, 
iiion  k rą g ły  schować w  trzos, 
a rek  tys iąc  ło żą c  na to l

ugn ió tłszy  los, jak  w osk  
iirio od tąd  pędzić  życ ie , 
stnioć b ez  coifeieim ych trosk , 
ż y ć  nadai w  dobrobycie!

ecz b y  m ogło  to  się stać, f  
śnić b y  m ogła  do la  zło ta , ‘ — 
ep iej, n iż w  bierności trw ać 
osom szczęścia o tw órz  w ro ta i

aK to  zrob ić?  Ł a tw o  rzec I 
eśll ty lk o  k to  chce tego ,
eden sposób (o  t »m  w ie d z ) ___
uż Istn ieje od  p ierw szego !

to  przegląd  ścisły  zrób  
szczędzonej tw e j g o tó w k i^  
d lic z  tysiąc, no i  kup 
b ligacyę  „m ilion  ów k i“ . . r

a n ią  m oże m ilion paść, 
iech-no ruszy los  numerom! i 
ic  n ie  rob iąc będziesz w aśó 
a jpraw dziw szym  m ilionerem !

Z  Polski 1 xc  świata.

LOS POLSKICH  JEŃCÓW W  NIEMCZECH.
Do dzienników warezawskich donoszą: Naoczni 
świadkowie stwierdzają, ie  położenie jeńcórr 
polskich, przewieziocych z Prus wschodnich 

do obozu w  Mueudesi w  Niemczech, jest wprost 
rozpaczilWo. Jeńcy ci są to  fuTikcyonaryusze 
potoki ej straży granicznej z powiatu łomżyń- 
sk-ogo i  suwalskiego, którzy przód bolszewika
mi schronili się do Prus wschodnich, względnie 
młodzi żołnierze polscy, którzy wzięci przez 
botezewiików do rJewoIi, zoctali przez nich za
wleczeni do Prus wschodnich. Niemiecki obóz 
w Jiimedcn jest t. zw. obozem represyjnym, w 
którym Niemcy w  czasie wojny światowej umie
szczali jeńców przestępców. Oodzeomio kilku 
jeńców polskich zapada na choroby zakaźne. 
W yżyw io  ne- >c«t straszao, ponieważ Niemcy, 
trzymając się ctosKrwmie 'postanowień k-anwen- 
oyi haskiej, przeznaczają na wyżywłonie je- 
ducgo jeńca 2 marid 30 ffenigów dziesmio. Gdy
by nie pomoc, udzielana jeńoetm p raw  komit/ t  
i,ykoii3wc/.y .'obrutników potokich, ozokakiby 
■kh w  tym  obozie 'iiiechybna śmierć głodowa.

W Y R O K  ŚMIERCI N A  H AG LE R A . Przed 
kilku mćaiąiUim głośną była fwc Lwow ie spra
wa sprztuiiewioraomia, dokonan'go ma sskodę 
skarbu państwa ptrsoz por. Hagłora, żyda, ża

le  i t. d. Powyższe ogólim cy fry  praednKotów, : tmci.nif.uog-o w  wiojskorzyia Urzędzie goepedar-
których wartość oce.Riauo przez komisyę czte- 
rokroinie niżej od wartości realnej, wyno»i 
2,087.790 mk., stw'ordzają, że Kraków  obowią
zek swój należycie spełinił, zważając, żc równo
cześnie odbywały się dobrowolne zbiórki, pro- 
wadzicr.e przez Biały K rzyż i sekty© gosp. 
K . 0. P. Zebrano prz.dm iety cdobrała wojsko- 
’.vość za konśygnaeyami do Zakładu odzieio- 
weg-o w  Dąb'u— Piaskach.

ZEB RAN IE  URZĘD NIKÓ W  INSTYTU CAT 
P IN AN SO W YC H  I  LR SZP . Wczoraj odbyło 
się w  aali Tow . rotoiczego przy pl. Szczepań
skim zebranie urzędników wszystkich kruk. 
instytucji fiu ans. i ubcr,p. w  sprawie podwyżki 
clctychczasiowych płac. Szczegółowe sprawozda
nie podamy w  najbliższym numerze.

ZNOW U C E N ZU R A  Otrzymujemy następu
jące pismib: „N ie  kończą się narzekania na cen
zurę naszą, która sili się na coraz nowe szyka
ny. Ostatnio jakiś cenzor konfiskuje gazety Za
graniczne w  Dziedzicach i  to niotylko dzienni
ki, lecz także pisma fachowe. Dziwną jest je 
dnak rzeczą, żc to same pćema dochodzą do rąk 
adresatów prz.es pocztę..., co  dziwniejszo drogą

czym. Por. Haglar miał brata piekarza, które
mu wieczorem odstawiał wozami wojskowymi 
rorJrę na iwypiek tihleba, a  gdy  pewnego razu 
•wóz taki został zatrzymany przez patrol, spra
wa okradania skarbu wyszła >na jaw, a por. 
Haglf-r stanął przed sądem. Skazany został 
wówczas t a  8 la t  więzienia i  dcgradacyę na 
szeregowca. Od tego wyroku wniósł prokurator 
odwołano i  właśnie odbyła się onegdaj w  W ar
szawie rozprawa w  Naczelnym Sądzie w o jA w - 
T/ym, który zniósł wyrok sądu lwowskiego 
i'skazał por. Tlag.lera na śmierć przez rozstrze
lanie. Od tego wyroku niema już odwołania.

GŁÓD W  CHINACH. W edług doniesienia 
z W a3z,yngtor..u, w Chinach umiera cod ziemne 
przeszło tysiąc osOt> z głodu, a przeszło 300 
mii losów ludzi znos! straszne cierpienia z po-- 

pvouu braku żywności

goterminowe przyjmuje codziennie ‘ Chrzcśo. Tow. 
oszczędności i pożyczek w Krakowi*', pl. Marya- 
eki 2, I r>., w godz. 4—<5.

PRZESYŁKI NA FRONT. Kolo Białego Krzyża 
Masek ęiusmst. woj. zawiadamia, żo przez kury?-- 
ra pociągu pancernego „Śmierć" mogą Matm 
■Chrzest, iwo}, posłać swym chrzesfcnłhoTU koro- 
spondeneye i poda.ki, składając ja najpóźniej do 
poniedziałku 11 U. m. godr. 11 przed poi. (Uniw., 
sala 31).

POBÓR WĘGLA. Z dniem 3 b, m. zaprzestało, 
contr. B iu r o  węglowo m a g i s t r a t u  wwde.WuniS nsy* 
gnat as pobór węgla- dla pracor/ni rękodzielni
czych, piekarń, o r a z  d l a  d r o b n e g o  p r z e m y s łu .  A s y -  
giiaty na pobór węgla dla r ę k c d z i e io ik ó w  w y ą - .-  
waó s ię  będzie odtąd: Związek Kredytowy Spćf.to 
rękodzieł., R y n e k  gł. 6, II p.; p ie k a r n i e  r e j o n o m  
i. drobny przemysł mają zglas/ać się po prz-dział 
do Oddz. łlałpoŁ Min. P. i H., Rynek gł. L 30, I p.

W iadórnoficł kościelne.
NABOŻEŃSTW O D ZIĘKCZYNNE, wskutek 

zawarrsgo rozejmu, odprawi dziś (w niedzielę) 
o  godz. 10 w  kościele Mary a kim k3. nfułat 
Wądolują a  po stosew-nem przemówieitiu, na
stąpi uroczyste „T o  Deum“ .

Odpowiedzi R edakeyi
AU IOROW I notatki „W  km-styi artykułu: ,.0o‘ 

dalej?" Pismo Fańskie iak drobne, iż brakło v/ ro-, 
da lcyi aiuatora do odczytania rękopisu.

Zawiadomienia i komunikaty.
PROFESOR SEWERYN EISENBĘRGER przy

był do .Krakowa i rozpoczyna k-to-ye w Kons' T- 
watorvum we środę <L 13 października b. r. 2538 

Z POLS. CZERWONEGO KRZYŻA donoszą 
nam, że z powodu nienadosłania odznak z Ama-

nSekwalinego łuuułlu. Albowiem  służba rozb ija ; Towarzystwo tutejsze było zmuszone zomć-
‘J .  -i tr i A  o r l u k a  I r !  n r  i r . / ! n a i  n  m i a i e n n i i n T s k  -Tri!-»». t - l r  r i łu iT r

skanf akoiyrattftj ĉn i  sprzedaje.paczki gazet stomt skajraiBij^n a 
Praktyki te trwają już od dwóch przeszło ty- 
godnL A  cenzura w Dziedzicach tłumaczy, że 
konfiskata r.astępuje na mocy rc«porz<ądzcuu 
minisŁerstwa skarbu!11

(Odt.C/śuie do poiwyż»zego Mętu. dodajemy, iż 
o ila władzo caneuralne w  Dziedzicach icoufi- 
akują różno „b la t ty 1 wiedeńskie lub berlińskie,

wić odzfiaki w jednej z miejscowych fabryk, przy 
czera jioniunlo znaczne koszta, tak, iż za odznaki 
zniewolone jest pobierań opłatę po 3 mk. za sztuko.

W  ICGLLEGIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH 
IRyiiek ci., A-B 1. 39) odbędą się następujące wy- 
1:1 ad y: W  poniedziałok 11 b. m. K. H. Rostwo
rowski: „Geneza soeyaliamu w świetle tooryi po- 
znaiiia.11; we środę 13 b. m. Feliks Jaaieitoki: „0  
sztukach graficznych11; we czwartek 14 b. m. red.

 j , ------   - ł K 3 T i pobwintowych zabawa żołniersko-ludawa z prze-
tyw ny wymaga prądu oż,ywczogo. Prądem tym, znaczeniom dochodów na żołnierza potok ego . 
to inieyatywa opinii publicznej, dążącej do ułop W  uroczystości tej, jak  &ię dowiadujemy, we-

Dr Ant. Beaupre: ,.Tra.gcdva kresów11; w sobotę

, . . P rayjK tóram y, iż; wrogie nam i >M»rie-.vająco M w t a  o P o W f J  ^  £ 3  p S  r f S .  7 t o t o C .1
dziś (w  medzaelę) odbędzie się w  godzinach pc - j które nadto n :9 m rją u nae debatu —  wszystko-) ODCZYTY DLA DORASTAJĄCEJ MŁODZIEŻY

Bzema-r usunięcia niedomagali. Z;tm'ast ustnych 
namrkań na „rządy  polskie11, należy dane uie- 
do-magania poważnie, rzeczowo, bez domieszek 
zgryźliw ej złoóHwośeł rejestrować i  to - tylko w 
po woźnych iłriemaJcach, piętnujących naduży
cia nio dl:*: senaaeyi, lecz- zo względu nar dobro 
ogólne. W . G.

K R O N I K A .

jest w  porządku, u„duży-cjem rzeczywiście są SZKOLNEJ. Staraniem Oig. iułodz. naród. szk.
» j  . i  j.  • i j  — 1. rt̂ rt rJiiAtz.trłiLW rlla HnraRtflifu,jednak konfiskaty pism fachowych i  tych, któ
re mają debit u nas. Czaaby był iwglądnąó w  tę
rzecz... Przyp. Red.). __ __.
6 P R A K T Y IU  SO C YALISTYC ZN E . Nasi ^ 0- 
cyaliśei widzą, iż się im w  Krakow ie pod noga-

śred. odbędzie się szereg odczytów dla dorastają, 
cej młodzieży szkolnej. Na prelegentów udało się 
pozyskać kilka wybitnych sił ze sfer naukowych 
i obywatelskich Krakowa. Pierwszy odczyt wy
głosi poseł p. Włodzimierz Tetmajer w- poniedzia
łek dn. 11 b. in. o godz. 6 popol. w lokalu O. M. 

j N.. Rynek 15, B I p.

żmie ud znał parę tysięcy żołnierzy . Byłoby 
rzeczą wskazaną, aby dla podniesieńa tej uro
czystości właśniciete domów okolicznych w y
wiesili w  godzinach uroczystości narodowe 
fla g1, m iaiow icio w  obrębie placu Szczepiutokio- 
go, ul. Dunajewskiego i pobliskich ulic.

PRZYJAZD  W ICEPREZYDENTA, R. M.
DASZYŃSKIEGO. D ać przyjeżdża do Krakowa |dowscy przywódcy roznoszą po Polsce de-jfeaoh11, cz. II; Piątek J. Flach: „Obrazki krakow- 
wiceprezydemt R ady minietrów Daszyński w  to-i sfcrukeyę i  z ruszczenie. U panów socyalistów . skiea, cz. Y k  Uroczystości; Sobota L. Skoczylas: 
warzystwie Dra Studzińskiego. Pan w iceore-: wolność p&leea na tom, iż ®i'kt Eie śnrio urzą-! „^yęptoński jali.o poeta. Wawelu11 cz. U; ntedzida 
mder udzielać będzio posłuchań w starostw'©.) dzać publicznych zgromadzeń i tworzyć or?1'  L jadów ^^M dz ”8 ndemorom a^ Ż " owiłte wy 
w  poniedziałek między godz. 11— 1 przed po-, nizaoyi, jak  ty lk o  patentowani agitatorzy, z  ni. J  ZARZĄD „POLONII* TOW. MŁ. KAT. U. J- 

—  {Dunajewskiego. Szczególnie zaś niszczą orga- 1 uprasza_ członków o wzięci® llczne?p»_ udziału w
? iz2*-ve M c n iu z z  robotnicza. nrzvma-iacr' rIb pogrzebie ś. p. kol. Zofii Kluzekównej, dziś o g.

mi gnint usuwa. Ludność krakowska, a w szcze-1 * 'w Y K Ł A D Y  W  DOMU ARTYSTÓW  (plac św. 
gótoośei sfery robotnicze, rozumieją d os kona-; Ducha). Jutro (poniedziałek) L. Skoczylas: ,,Wy- 
le, i i  tak zwana wolność socja listyczna jest i siwański jako poeta W awelu11, cz. .1; wtorok J.
t y t o  p o t .  M r y .  M , t y . l g ą j j  l  J S f S

L t L U  TT. ‘l. T TAI__I_ nt___ t_s *1___1____

Kraków, 10 praźdsiernika.

JUBILEUSZ W L E C IA  PR AC Y  ZAW ODO- łudtaem.
WEJ. Krakowski świat drukarska obchodzi W YCIECZK I GÓRNOŚLĄSKIE W  KRAKCk ” izacyę zawodową robotniczą, przyznającą słę
w dniu dzwiej^łym rzadką uroczystość jubi- W IE. Gród nasz goścał niedawno w  swych mu- do kierunku narodowego; i  ehrzeńsijańakieflpeii i  iRYPGYA W  ^OTZINACHf POPOUJ-

a  ta  ii na wioeu kolejowym war b jg b w y g H , Wpłaty n*> ootywM nwmioaM i  dłń-lauszową Sódona procy zawodowej p. Stefaaa 1 rach nader miłych gości: póerwazo patodda no* N ł» bacząc na

Z teatrów krakowskich.
Z  TEaTRU  FOWSZECilN EGO koanunilu.^ii 

W e środę 13 b. m.. wNiodzUna r-ąłcrtimr arcydzie
ło J. Offenbacha, opera komiczna p. t. „Zycie pa- 
ryakkć" Reżysaryę sztuki prowadzi p. Lelewicz, 
orkiestrą dyryguje kap. Barański, oryetBolne, bar
wne tańce ułożył p. Khszut&ki. „Źy c.łe poryto'O11 
grane będzie cztery razy z rzędu: we środę, czw.r- 
tek, piątek i sobotę.

Z TEATRU „BAG ATELA* komunikują: N ie
pożegnalna Władysława Paszkowskiego, zasłużo
nego śpśOT.-aka i artysty opery, odbędzie się w naj
bliższą sobotę w  „Bagateli11 o godv„ 11 wieczór, 
i!odzie ta wielka rewia bumom z udziałom naj--Tv- 
bitniejszych sił artystycznych Krakowa, które ńa-. 
wezwanie komitetu, żegnającego artysto, przyrzo, 
kły uFtórwió wieczór śpi-w-cm i humorem.

Z TEATRU NOWOŚCI komunikują: W  pouńw 
działek l l  i we wtorek 12 b. m. wystąpi gościnnie 
Hejena M ilówka w „Księżniczce dolarów11 w głó
wnej redl „Dama w  nronoetajach11, która obecnie 
grana w Frydze i Bciłinie osiągr.cta rekord powo
dzenia. ukaże ?ią jako najbliższa premiera te.nl m 
Nowości Libretto, osnute na tle wojny anstryo- 
cko-włoekit-j z r. 1810. Dustrowane jest przcT-iękną,! 
prawie Ze operową muzyką J. Gilberta, Rożyaii \ ąj 
prowadzi dyr. Pilarski

Repertuar teatru raiej. im. J. Słowackiego.
Niedziela 10 b, nu: Po pok „Kiliński"; wieczorom 

„Kolombina11.

Repertuar Teatru Powszechnego.
Niedziela 10 b. m.: Po poł. „Chata za wsią''; 

wieczorem „Ojczyzna11.
Poniedziałek l l  b. m.: „Za dawnych dobrych;

czasów*. „

Repertuar „BagateiP*.
Niedziela 10 b. m.: A  poł. „IBezpańska mucha";- 

wioc-zorem ..Dobrze skrojony firek*.
Płwicdziałek 11 lx nw „Ten, który chciał11. 1

Repertuar „Nowości” .
Niedziela 10 b.  i ł : Po poŁ „O czcan. dzlewczęUi 

marzą*; wieczorom „Czar walca*. j
Poniedziałek 11 b, nu „Księ-żnicziia dolarów*.,

Ekspozytura Urzędu Prspagand;
P o ż y w i i państw. *r Krakowtą.

L. 1757.

Podpisywanie długo terminowe]’ 
pożyczki państwowej z roku 1920

zostało p r z e d ł « s £ o a e

do października 1929.
Pożyczka długoterminowa 

uwalnia w  odpowiednim sto
pniu od pożyczki przymusowej,

Dyrektor:-
Wincenty Sikora.



„S ŁO S  NARODU" 2 d:iia t t  r:isa t::?v :!^ a  TOgO rc?:n. SŁł  S

Zawieszenin isron! z Litwą.
W a -n w a .  P. A . T . W ydzia ł pras. Minister-, wojsk litewskich na Suwalszczyźnie jest zgo- 

®ł.va apraa zagranicznych komuuikuje:
Dnia. 9 b. m. min. spr. zogr. S a p i e h a  wy-

CZEGHOSŁOWA-

«f;U do  bwwskiego min. spraw zagr. depeszę 
następujące treści: łkam zaszczyt zakomuniko
wać, eo r-aetępuje: Mając nadzieję, żo wojna 
m iedzy Polską a Rosyą sowiecką w najbliż- 
•ż.ym czasie będzie zakończona i biorąc pod 
uwagą, że wojska polskie zakończyły swe ope- 
sacye wojotne, zapowk dzńne podczas rc-ko- 
13:111 w Suwałkach, naczelne dowództwo pol
skie zgo lzdo  się przerwać działania nieprzy- 
j?„ spiskie i proponuje lir ię  demarkaeyjną: B a- 
I t u m  y— O s z m i a ny— S o ł y  —  Ś w i e c i a- 
n y, przyczom miejscowości te pozostają w rę- 
k.. h polskich.

Opierając się na punktach umowy, podpisa
nej chi La 7 października w S u w a ł k a c h ,  mam 
zaszczyt zaproponować rządowi litewskiemu 
rozpoczęcia dnia 13 b. m. w  G r a m a c h  ro
kowań, przow dzianych w  punkcie Bj i  O) 
•  spcmuia: ej umowy.

Go się tyczy  wiadomości, podanej w  depeszy 
pańskiej z dnia 7 0. m., a odnoszącej się do 
aajijria Jaszumy przez wojska nasze, sztab gen. 
wojsk nie posiada w tej spraw o żadnych dar 
«yeh . JoJnocztśrie oświadczam z mioisklem,

dna z linią ustanowioną 8 grudida 1919 przez jznańskiego du b. Kongi jsouiu i MalopoLki.

Radę najwywzą. Dalej i nia demarkacyjna jK 0 M IT E T  N IE S IE N IA  PO KG C Y SKARBO W I'
biegnie w  dół po N i e m e n  do U c i •) c li y,
skad skręca w  kierunku wschodnim, idzie przez
O r a  a-y E j s z  r c z k i ,  dochodząc na razie - W -  „  "T ^ 7 8 ?  r ~ 7,  ■y’  J ,, , T - j  -.w i ibow i państwa, Na czele tego komitetu stanal
do B a s t u n ,  na połnoc od L i d y .  W obec , , , „  „ , ,  ” ,u - u i „-e Ł  J ó z e f  H a l l e r .  Równocześnie po-

rencyi finans-wej w  Brukseli. Ponadto juzy- GT.AN 
znano rządowi prawo pierwokupu przetworów 
ziemniaczanych, jakoteż upoważniono ministra 
aprow izacji do wyłącznego dysponowania cał
kowitą ilością ziemniaków, -wywożonych z Po- 

do b. Kongi
\ P A D A  AMBASADORÓW  W  S PR A W IE  
| T E R Y  ALU W OJENNEGO.

Warszawa. (Telefonem). Min G r a b s k i  po
wołał do życia komitet niesienia pomocy skar-

W Y J  ĄTEOV/Y W  
C Y I ?

i+auen, P . A  T  Radio. Z W i e d n i a  do
noszą, że w całej Czechosłowacji zna być ogło
szony stan wyjątkowy.

MA-

tesro, że oddziale bolszewickie znajdowały sin °  . . .  , ' , , .
. t  ; tworzono takie same kom itety woiewodzme.t»t /Jnionh ncjf-etmnh nr luMzmrnh mmli. ilPił Tl Si S w*w dniami ostatnich w  różnych miejscach na 

północ od lin ii kolejowej L i d a — U o ł o d e -  
c z n o ,  zawieszenia działań wojennych na ca-

R E Z Y G N A C Y A  RilN. KGLEr. 
Warszawa, (Telef. wł.). Dr. B a r t e 1, min.

łysa przebiegu wytkniętej linii, oraz przedłu- przesłał na ręce premiera pismo z  proś- CŁ̂  ^
żeme na razie lin ii cd B a s t u n w  kicrunkc ^  q zwolnienie go z urzędu. Dr. Bartę] peł- P 0!3-0-

nić będzie swe obo wiązki i o  chwili nom inacji 
następcy. Min. tiómaczy rezygnacją tem, że

Paryż. P. A . T. (B. kor.) Rada ambasado
rów uchwaliła wczoraj, ża materyał wojenny 
A  astry i ma być zniszczony, Daiej postanowiła 
itada w spramie materyału wojennego, znaj
dującego się w  Gdańsku, iż uaieży przecze
kać, aż mocarstwa same powezmą dceyzyę, 
c z jto  w  duchu zniszczenia tego materyału, 
czy też oddania- go  miasta Gdańskowi łub

wschodnim okazało się ze względów wojsko
wych niemożliwem do przeprowadzenia.

W  układzie zostało przewidziane, że niezde- 
cydowana kwesty a przeprowadzenia dalszego 
ciągu linii dcmarkacyjnej i ustalenie zawiesze-

ROZKUGHY W OJSKOW E W  ROSYI. 

Warszawa. (Telef. wł.). Sy-.uacya w  kosy i

n a oroni będą rozwiązane pfzez specyalną urno komunikacyjnej soc. poseł Hauser ostro za- 
wę, która, będzie zawai tą po wyrzuceniu z miej- atakował min. Bartla, w  następstwie czego 
scowosci. położonych na wschód od Bastun, .mjn_ zgłosił rezygnacyę. Utrzymują, i i  mimo 
wszystkich wojsk boisiewickich.

W  czasie konferencji suwalskiej delegacja  
polska złoży ta kategoryczne oświadczenie 
o nieuznawaniu przez rząd polski traktatu li- 
tewsko-boiszewickiego i  stanowczo przestrzo-

otow iązki swe objął tylko na cza; wojny. . La/dZo pawa.,aa> Z ' otrcymanrch wczoraj 
W  rz e c z y w e td b  rerygnccy- jego m iaL pod- L ^ A m o ś c i  , iź w  K ijow ie ,'w  Mtisk%ie 
kład nuty. Mianowicie na posiedzeniu kom isy i). SjB^ ka v,ybucŁ!v Wojskowe rozruchy.

i ł  -laicni* n c ł r f t  v  *  *

jsatysłakcyi, jaką minister otrzym ał na plątko- 
wem posiedzeniu komisyi, nic cofnie on svrej 
decyzji.

KONGRES BOLSZEW ICKIEGO WSCHODU 
W  MOSKW IE.

Nauen. P. A. T . Radio. Do Moskwy zjechało 
10 delegatów z Turcyi, Indyi, Chin, Persyi, Bu
ch ary, 'Turkesranu, Chiwy i Kaulrazu, by w 
myśl postanowienia kongresu w  Baku wziąć

gła rząd litewski przed wyciągam  :m ja- 
i , ; r.iezełne dowództwo pciskie nio u yda lo  ża-1 kichkolwick konsekwencja prawnych z tego  ̂
iu yeh  rcakazów, któreby niogiy spevvoclo^vać traktatu w stosuiiku do ludności terytoryów  | y/isorycznę
podobną akeyę. Oczekuję odpowiedzi pańsk ''j 1 spornych, a z wi as zeza w  stosunku ao t y i h l l  . . . . . .  . ,
w edrawie mojej propozycyi i podjęcia bcapo-! osób, które uciekły pracd inwazyą bolszowi- i8^  złu-'-ora z PlZe^  świcieli Mm. spraw ^woj-j 
średnich rokowań dr i a id  b. m. w  Orauat-h.icką do Polski. Delegacya polska zwróciła teź skow yih  i  robot publicznych. W  G d y n i  b ę -■

BUDOW A PO R TU  PO I5K IE G O .
Goańsk. P. A . T . „Dziennik Gdański1* do- , uclział w  posiedzeniach tryw iej miedzynaiodów- 

inosi, że rozpoczęto roboty około budowy p ro - j^ -  ^^1’krano komisyę wjdionawczą celom przy- 
idności tervtorvów  ! v/izoryczncgo portu. P ro jek t bmłowy portu, S icic-aniarewohicyi narodów Azyi. Komisya

z________ » t_____ : 'sva. r.łniona 7. Dizedstawie.iidi Min. soraw woi- t JOZJUattl WSOłlOdlllCh.

f-i.dpisaiio: S i  p i  eh  a.
Warsaawa. i '.-A . T.. Ministerstwo spraw za- 

g  anicziiych komunikują: 
i> r-u>w -ula z deTCgacj'ą Etewoką w  Snwał- 

kucir z lfcoi&zjdy się daia 7 podpisumom nkła- 
dn untycząeego linii demaikacyjnej między obu 
rfimi rmi, oaz zawieszenia broni.

> jn ia k  zgrariczająca wojska polskie od

specyalną uwagę rząuowi litewskiemu na to, 
fże w  armii polskiej są stałe oddziały kresow
ców, które jako ochotnicy walczyły nie tylko 
za womose swego kraju, ale i  za całą Polskę, 
a które nie mocrn, być z tego powodu uważano 
za zdrajców, albo w  jakikolw iek sposób po
krzywdzone
sliiego.

przez zarządzania rządu iitęw-

Walka o 6ćmr Siask.
f e i & a w  przeciw  Bi§r. Ratt sma.

Bji.UK. P. A . T. Niemcy, widząc, że wskutek
panków s'crpińuwych stracili wpiyiv na Ind

ii ■-& górnośląską, pragnęliby go odryskać 
\ ry  pomocy biskupa wsi ocławrkiego kardyna- 
łs I ł ł r t r i m a ,  wyzyssu.jąc znowu religij-uość 
l t u  róroo ślnskiego. Pod pozorem obowiązków 
k* -'efaaycii /'bierzmowania) chciano spowodo- 
♦  • przyjazd tego biskupa na G. SIąak i  mzą- 
d- '• jir/.yiem maiiifestmyo kościelne, które w 
fci>'ci# ŁryiyLy demonscraeyą polityczną Niem- 
eów . mającą na  celu bułamucoiiw części luann- 
ifci polskiej. Międzysojuszuicza komisya rzą- 
dza-a w  Ojiolu odmówiła już po raz arugi pro- 
i ł  ;e, dotyczącej przyjazdu biskupa, a  to  z te
g o  powodu, że obecnym zwierzchnikiem kościel 
Bym na G. śląska jest ks, arcyb. R  a 11 i. Z  te- 
f y  prrniKlu N iem cy poiiniiśli proreet przeciwko 
kom wj* kooucyj ej i  przeeiwko kośeieinemu ko- 
Bsśeaffuowi arcyb. R a 11 -* e m u, uważając go  
va sprawcę tego zakazu. W  tej sprawie zabrał 
<Siot- gliw icki „Sziandar Poiski“ , pisząc: . -

Nir taoom arcyb. R  a 11 i jbst solą w  oku. 
uncą koniecznie wprowadzić kard. Bcrtrama, 
nieznającego języka po-lakiegu. Planują na wy- 
ipadek jego  przyjazdu urządzenie aa G. Śląsku 
manii wtacyi. Liczą na to, że yzęść ludności 
■polskiej weźmie w  ruch udział i  chcą to  później 
wyzyskać dla p&itacjri, jak  to uczynili przy w y
"borze do loonsty tuanty ni “nucckwy. Przewidująo, gkieh agitatorów nal sży natychmiast wydalić.
t ę  możliwość i  < bcąc umknąć j  rr; j jy rh  zajść, 
komLsya koalicyjna w  porozumieniu z aicyb. 
T a t t i r a  odmówiła pozwolenia na przyjazd. Z 
Tego powodu Niemcy rozpoczęli nową hecę prze 
ałwko arcyb. Rattfemm i komisyi nuędzyaoju- 
•wsiczej. Dziekanom udzielono zleceń, aoy i.rzą
d zili konwenty urzedowe księży w  poszczegól
nych dziekanatach i uchwalili podobne prote
sty. Jeden1 taki konwent już się odbył i  jak się 
<pwiadiijemy, m iał przebieg bardzo burzhwy. 
'Księży polskieL, którzy się sp izm w ilj. tej agi- 
- myi antykoalicyjnej, obrzucwio obelgami i gro 
Sono :u» dencmcyacyą u biskuiia wrocławskie- 
tfo- Ubo ewasay nad tem —  kończy gliw icki 
^Sztandar Fclcki** —  że księża niemieeccy 
wnieśli zarzewie niezgody w  kcła duchowień
stwa i ludu katolickiego. Polski lud katolicki 
afedwurnacznie wypowiedział swoją walę w  li- 
«M jyeh telegrswa^n,- wysłanych do Watykanu, 
H  nio chce podlegać bi3kupowl wrocławskiemu 
1 życzy sobie odłączenia G. Śląska od dyecezyi 
Wrc;::?wskiej. Jeżeliby Ojciec św. ograniczył w 
ipewiici mierze swobodę dziełania biskupa wro- 
• clii w .-ldego na czas plebiscytu, to ludność poi 
wfcn beltifc to uwrża’ a za pie-wszy krok dr, zu
pełnej separacyi, do której świadom'® dą*y. 
TSit ;>rzywróe»nie dawnego stanu rzeczy ludność 

nośląska nigdy się nio zgodzi i  wszdkio ża
b i gi w  tym kierunku napotkałyby na stanów - 
m opór ze strony ludności polskiej.

G Ó RNOŚLĄZACY A  CZĘSTOCHOWA.

Bytom. P. A  T. Ponieważ Niemcy wtzelki-

mi sposobami starają ńą przeszkoJ.ić piel
grzymkom ludu górnośląskiego do Częstuchc- 
wy, Paulini wystąpili w  pismach górnośląskich

dą mogły być wyładowane okręty do 2.000 
tonn.

S fA i\  REZERW  P/OI SZFW iC K IC H .

Warszawa. (Telrf. w i ). Donoszą z Koiistan- 
[tynopola. iż dowództwo bolszewickie ma do 

P R A S A  FRANC. O BURMISTRZU G D AŃSKA. \ r«ziKnządzen;a jeszcze 400.000 rezerwy, której 
Warszawa. (T ek i. w ł.) Prasa francuska powi- j k dnak rnie > "* w  co ubrać i odpowiednio u 

tahi przybycie do Paryża burm. Gdańska, ~ r ‘f zbroić. Donoszą, nadto, iż w  wojsku armii czer-

z publicznym protestem, w  k tórym  czytamy narady między dełegacyą Poisld i Nkm iec 
między ienfiini: „Rozumiemy d o k  ze, że dla ’w sprawie tranaitu I  rzez. t. zw. korytarz pul-
Niemcfiw me jest wygodną reLgżjność ludu . ^  ramienia lo lsk i przybył p.

-  Niemiec lir.

S a h m a ,  jako deleg. gdańskiego niezbyt sym -| 'vc’npi zachoozą częste wypadki, bardzo rażą- 
patycznic. Przybycie jogo do Paryża nazywa j ce’ braku dyscypliny. Dezereye szerzą się eo-
wielkim skandalem, Sahin bowiem jest przed- raz częściej.

stawicielem pangeraanizirm, a im łto  uważany W IE L K I S P łS F K  ANTYEO LSZEW TCKL 
jest za prusluegu agen-a. Peb>ka wykre śliła go ... _ , .
z listy Winowajców wojennych, lecz Francya .. Warszawa. ̂  Fdef. wł.', Dono.zą _z Moskwy,
nic powinna go przj.-jać, jalto przedatawieicia i 1Z w. l j - °. ,a J ® w T °  r> o świeLu spiseK 
Gdańska, i antybolszewicki, do ktorego należało 600 osób.

> Pizowodniczącym spisku Dyr konsul gnber-

Rofeswasia n^łikss-iilesilecRfe w  P a n ż u .1 nillne- °  °'ldzial  K i a s B ° w. 3tudent
1 '  praw. Do organ izacji należało nadto W Odes-

Wararawa. (Telef. wł.). Toczą się w  Paryżu sio i okolicy 3000 ludzi z wyższym i oficerami
armii Denikina na czele.

górnośląskiego, bo stanowi ona. potężny zaporę 7‘ r-nniierua
Olszewski.

Sehulemburg. Celom
D Z IA L A L N C fĆ  GEN. B A ł ACH O YTCZA 
Warszawa. (Telei. w ł.) Gen. Batach owi cz two

przeciwko ich zakusom germanie tycznym. j-rokownA ost ustalenia mu-malnych stusunkoi-r jrzy  na terytoryach, OfHiszr sonych ob&cnie przea
zumiemy, ża soią w oku jest tat Jaana G ó ra 'f̂ a )n=rdldego rodzaju 1 v>munik«uryi w ryeh bolszewików, brygady partyzanckie, złożone z 
i  pidgTzymkji ludu - gór;.ośLjt*kfcgo do niej, bu c'*ęóui&ch ] ‘oJski międsv Niemcami a Pol»i_ą. włośean, które mają wejść w  kontakt z oddzia-

_ . _ -  _  i  .  “ \ T n  ł n i  T y n n - p A U n n A in  . - I n  I ,  n r r  +  o l r o  ł  1 ______• «  • ■ r .  . . n i  • ,  •wiedzą ot,i aż nadto dobrze, jak  ten iud w?ma- Wa tei. *onrwency-» będzie ustaJony tekst kon- 
en;a się tam w  wierze, bo było lepiej dbać swo v- oneyi poIsko-nifiTn .eekiej, przewidzianej w  
j ^ o  o&as o to, by  ład górnośląska nie był trał tacie T o , salskim. Przedstawiciel izadn 
germaniaowany prze® swosrh księży, by nie polskiego podkreślił, iż  rząd niemiecki nie wjr-

dawouO mu w  kościele zamiast polskiego ję
zyka i duciu, języka niemieckiego*1

A G I1 A C Y A  WŚRÓD GÓRNOŚLĄZAKÓW .

B yt om. p, A- T ,  Niemcy pragnąc wygrać ple
biscyt na G . Śląsku p rty  puaocy zgearmanizo-, 
wanych G óiiiodązaków, rauńes^kały^h ar Niem 
czoch, prowadzą w'irćd nkh wytężoną agitacyę, 
w  której występują przeciwko Polakom górno
śląskim w  Nu mczech, zwłóazcza w  Westfalip 
W edług hakatystycznsgo „Katow itzer Ztg.“ , 
ustano wiouo następu,iącą rezolucye: W  myśl
tralctatu wersalskiego winien a ę  od tyc  piebi- 
scyt na G. Śląska zupełnie bezpaiipn ie. Z  tego 
powodu powinnd ustępie z Górnego Śląska Frań 
cuzi, a miejsce ich za ijć  Anglicy i Niemcy. Pob

Obywateli G śląska, którzy agitują za połącze
niem G. Śląska z Polską, należy oskarżyć o 
zd ttdę sranu. P rzy  przyjmę® -niu do fD .ryk  na 
leży uwzględniać przodcwBzystkiean uchodźców 
mtmiecidch, z dawndeger eh dzielnic niemiec
kich, obecnie należących do PolskL

N IEM IECKIE  O B A W Y  O G Ó RNY ŚLĄSK.

Lyon. P. A . T. Radio Ohwi’ owe niepowodze
nie armii polskiej w ciągu bieżącego lata, było 
powałem  nadziei w  pewnych kołach niemiec
kich. Naflfcioje te rozwiał pogram aimdi bolaz»- 
w idrięj. N iepokój z powodu zbliżania się plebi
scytu na G. Śląsku, wzrasta w  Niemczech z lut- 
żdą. godziną. Użyto jrezelldcn środków do opó- 
żnie«Lila klęski, dla sfałszowania wyników plebi
scytu, ntory, według y szełkiego prawdopodo
bieństwa, wypadnie na korzyść P o lsk i P o  pró
bach w ywołania z.-J urzeń. które aię nie miały 
dzięki stanowczości koinisyi nrędzjTsojuszniczef 
po cią&łych r*«pascaach w  prasie na Polskę i 
fcosfficyę, Nimocy chcą zaidhęcić erłost ią c j '^  
Górnoślązaków fik c ją  rzekomej autonomii. Tak 
np. dr. R leefeld wyraził obawy o v yn ik głoso
wania i  oiwiadn zył, że jest zwolennikiem nie
podległości G. kląska pod egidą L ig i narodów. 
Jest to także punkt widzenia aocya L ty  Bern- 
steinn. Są to wszystko wykręty, których nie 
uaieży brać pod uwagę. T i  tktaz wersalski mu
si być tu, jak zre»zit% wszęD-ia, lojalnie wyko- 
Uany.

Z Itwnisyj 8kar̂ nive;.
t l  arszawa. ?. A . T  Kom isya skarbówo- 

łsidżetowa pod przewodnictwem posła Dr 
■* lubińskiego, w  otecności wiceministra skar
bu dr. W einfelda i delegatów Ministerstwa 
“T raw  wojsko wj ch, rozpatrywała uenwałę 
I W y  Obrony Państwa, aby komisya skarbo
wo-budżetowa wydelegowała po»Łhomiayę dla 
m a len ia  bu lżetu Ministerstwa spraw v ojsko- 
w yrli ua miesiąc październik. W  tej sprawie 
wrdmdty rom a iu . zapatrywania. D j.  tu *ya  
• w  doprowadziła do ot rat ocznej jic iń a iy . P.o-

■ stanowiono wezwać prezesa Izby naczMnej 
kontroli państwa, aby w  najbliższym cza ie 
pr& dstawił spraw azdauio t  caynności kontroli 
państwowej. - - - -

SPRAW O ZD AN IE  M IN. GRABSKIECO .

Yw tri naw®. P . A . T . F  ad t ministrów na po
siedzeniu d r . 8 b. ra. wysłuchała sprawozda
nia p. m'Bistra skarbu G r a b s k i e g o  co do 
jego  zabiegów, celem uzy^oania p o zyez łl za
grani' m ej w  T arjżu , oraz zainteresowania 
Anglii, BeigS i  Bołanóyi d la naszych opera- 
cy i finansowych, j r k j t e l  a przeb ieg* kenfe-

kunał całego szeregu zobowiązań dawniej
szych Hr Sehulembuig przyizckł sj ołnicnie 
tycliże zobowiązań i ustalenie zasadniczych 
podstaw tranzitu. Postulaty polskie mają być 
praeamiotem osobnego pouiedzonia, które się 
.odbędzie dnia 17 b. m. Narady udbywają się 
przy udziale Rady ambasadorów.

ZakonczffB5B koirfsrsscyi b rd se lsk ie j.
Lyon. P  A. T . Radio. Koofercncya w Bru

kseli odbyła we czwartek plenarne posiedze
nie, na ktćrem zatwierdzono sprawozdanie ko
m isji. Dzisiaj kończą się prace konferencji. 
Przewodniczący delegacyi francuskiej w y je 
chał do Londynu, zastąpi gu wiceprzewodni
czący Avenel.

Konferencya ogłosiła tekst rezolueyi, jedno
głośnie zaakceptowanych: Re zolu cyc, doty
czące kwesty i finansów publiczny cii są nastę
pujące: równowaga budżetowa, wyrzeczenie
się bezwzględne wszelkich wydatków  nadzwy
czajnych i  nieprodukcyjnych, ograniczenie 
nawet nadzwyczajnych wydatków produkty
wnych, możliwie najdalej posunięte zreduko
wanie wydatków na zbrojonia, z uwzględnie
niem potrzeb, wywołanych koniecznością za
gwarantowania bezpieczeństwa kraju. W  spra
wie zbrojeń kenfereneya wyraża życzenie for
malne, ażeby rada L ig i naro law  porozumiała 
się z rządam1 poszczególnych państw w  celu 
przi prowadzenia powszechnej reńukcyi olbrzy
mich ciężarów, jakie powodują zbrojenia.

W  sprawie walutowej konferoncya wyraża 
życzenie, aby zoDał położony kres in flacj'i 
banknotowej, szerzącej się w  szeregu krajów. 
Banki emisyjne muszą być zabezpieczone od 
wszelkich wywieranych na ide w pływ ów  poli
tycznych. Iune długi krótkoterminowe winny 
Łyd skonsolidowane, albo ewentualnie st ipnio- 
wo spłacane. Państwa, które odbiegły od sy
stemu złotej waluty, « inny do tego sy -A-mu 
powrócić.

W  sprawie handlu międzynarodowego d'eęy- 
deraty, przedłożone konfercncyi, stwi u d ,aj.v 
zgodnie, że nieodzownym warunkiem wznowie
nia oandlu międzynarodowego jest przywróce
nie prawdziweeo Dokoju, że każde poszczegól
ne państwo poczyni wszelkie usiłowania, aby 
stopniowo przywrócić wolność handlu, kasu- 
j  |o wszelkie dotychczasowo sztuczne ograni
czenia, wywołane przez wojnę,

Londj u. P. A . T . (B. kor.) Rezultatem kon- 
f< reneyi brut°eh kiej będzie odbycie konferen
c j i  w  Londynie. Zajmie i ię ona sprajrą. udzie
lenia kredytu państwom Europy.

łami mrtyzanckicm i Struga i  Sokclowsicie-go, 
Na czele ma stanąć b. po*eł do Dumy, Ło- 
chwickL

W Y B O R Y  P R E Z Y D E N TA  STAN Ó W  ZJEDN.
V'arszawp. (Telefonem). Z  Was^migtc-nu syg

nalizują, żo wybory prezydenta wyznaczono 
na dzień 2 listopada.

M IĘD ZYNARO D O W A K O N F E PE N C Y A  
DLA W OLNEGO H AND LU .

Londyn. P. A . T . Biuro Reutera. Międzym*- 
lodowa konfereneya dla wolnego hardlu ukoń
czyła dzisiaj swoje prace. Konfereneya- powzię
ła rezolucye, które żądają ogólnego wznowie
nia wolnego handlu. Rczolucya zostanie ode
słana do L ig i Narodów.

Wiadomości polityczne.
—  Delegaeya gdańska nadesłała dw pism 

gdańskich depeszę tej treści: „B clgacya  gdań
ska nawiązała urzędowy stosunek z delegacją  
polską. Doszło do porozumienia. W  obopólnym 
interesie loży natychmiastowe rozpoczęcie 
układów. Przed posiedzeniem Rad!y ambasa
dorów delegaeya przygotowuje uzasadnienie 
wniosku gdańskiego. Paderewski &akomun k o 
wal, że nazwisko nadliurmistrza Sahma przed 
niejakim czasem zostało wykreślona z listy 
tych, któi-zy mają być wydani koalicyi.

—  \Vodl8 otrzymanych z Bukaresztu wiado
mości, Rumunia, począwszy od listopada, zde
mobilizuje kilka roczników.

—  W edług doniesienia „Ohicago Triiuue**,

Nir AjFCKI STRAJK SZKOLNY W GZE- 
a iA C h .

Praga. P. A . T . ^ ra g e r  Ahendztg.*' donosi, 
że dzU fOzpoDToa rię »  GrecLach niemiecki 
strajk azkołny. Z dniem ifzbńejszym j*. '„ją auu 
knięte tduotf sSemiedkUa
C racH K k

miał rząd francuski zasięgnąć zdania rządów 
w Warzyng^cnie, Londynie i P-zjmie co do 
stanowiska wobec glosowania- w  Austryi na 
rzecz przyłączenia do Niomiec. Francya pro
ponuje zastosowanie przymusowych środków 
go8po<IaTczyc&, n. p. blokady i  wstrzjxiam a 
wszelkiej akcyi oomocniczej dla Austryi.

—  Biuro W olffa  donosi: „D a ily  Mail-* do
wiaduje się, że rząd sowiecki dał już odpo
wiedź rządowi angielskiemu na ultimatum, 
przedłożone w  ubiegłą niedzielę, K re «ia  otozr- 
mał upoważnienia rokowania w  bieżących 
sprawach politycznych i bandloy/ych. Dzien
nik zaznacza jednak, że  podjęcie rokowań 
handlowych wywołało w  łon o gabinetu an
gielskiego różnicę zdań. Erasin z jaw  2 się wczo 
raj w  urzędzie zagranicznym.

—  Delegaeya sowiecka w  Rydze otrzyma
ła wiadomość z Moskwy, stwierdzającą wia
domości o tem, że ataman Machno przeszedł 
na stronę bolszewickiego dowództwa. Bolsze
w icy rozkazali Machnie wystąpić przeciwko 
W  ran głowi. M?chno podobno zastosował się 

do icgo  rozkazu.

ąrńO— ItOąO rui-:.; ialownik 3566—5000; cLelUą 
4400—TL'00 j.ik.: -uierogaciznę 6S30—Są24 ntk.; ob 
taj wagit nierogaciznę 8500— lO.oOO udc. Ze spęj 
dzonyoh zwierząt sprzedano: na konsumeye miej^ 
seową 1720 sztuk, na konsumcyę zamięjsoorą 
12 sziuk.

W peróirunniu ze spędami w przeszłym tygodnid 
bi ło więcej 173 bydła, 14 cieląt, 99 świń, raś 2*| 
barauów mniej.
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Art. śpiewak -op.
ucx*ó prof. EMILA ENGEL’a w  Koasrra 
w a to r y u m  Nayydottem (C o n s e r v a to jr a  

Nationnle) w  Ptryżn

WIKTOR PIETRCfł«
u d z i e l a  l e k c y ;  ś p i e w u

(impestacya ^rosu) metodą frarr uFera 
Tiłcską. Zgłoszenia eoda.earie od 3— fi, 

p o p o łu d n iu . 25łfi

ul. karmelicka L. 12, 1, d.
PESSSJłYa CĘMMO»V»

( d a w n a ,  s r  ■. s a o  i a k a s b ito w s ;

S T A N I S Ł A W  B A R A N  i  S f c a
K ra k ó w , H  w t e w i k a  I . f i  2 ^

M suka fe sy k ć w
w  k u ą i i s u a  n u e r a  ( A ,  l i  t r n t a  1 7 ) (

r o z p o c z ę ł a . 235*

f i Ć O D I K '

i i  I

S Z K O ł A  P ^ A W A

Krak^ar, tsl. S t r a s z s w r k lr j js  2C , i i  p . \ 

(naprzeciw Uniwersytetu) su

Kursa, lytejt, wypożyczaion
Informacjo takie lisio '.Tnie.

Wiadomości gospodarcze.
N \ TARG cJ 2 Jo 8 b. n* spędzeno bu' taj i J1S, 

» ołow 57, krów, 93, .} Jów< k 222, cieląt 342, Lóz 
. . i  barinów 57, merofea* !zny 848, n ism  1732 *®ie- 

, rząt. PUccno za centnar men. ż j wej wagi: Du- 
t baje SWB—47>X) m i-; wołj 4000 B <00 mka .woytt

Motory benzynowe:
u sile 2—3 koni i 4—5 koni, odpow iedn ie d's. 
średniej, i mniejszych gospodar ,tw, utnełliwifc-i 

jące zaotz -cęcztnie {  rsey koni, j.o l»ca

S y n d y k a t  R o l n l s s y i
K r a k ó w ,  P l r i  S s o s y T f J t l  6 .

Podzkkowaiiie.
Przewielebnemu Duchowlońpćwn, Sziuoown 

mu Gronu pp. Profesorów, LTzvjack-łoml 
i Uczniom zmarłego Jj rektora gimaazymn iu 
Sobieskiego, W iktora Schmidta, za uczczenie 
pamięci Jego podniosłem nabożeństwem skład 
serdeczne „B óg  zapłać*1 w  ciężkim smutł 
pogrążona Rodzina. 13
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Z pracowni 
krihwsktsh malarz? i rzeź&iepzy.

V I.

U  AKonsp Karpińskiego.

Jedna z  legeiud ara baki c-h głosi, że b ilach , 
sfwai^ąjJfe kob ietę, w puścił w je j ż y ły  po 
parę kropel k rw i go łęb icy , w ęża  i tygrysa . 
Dła tego  też każda kob ieta , w ed le mniema
nia A rabów , b yw a  mmiejwięcej p iękna i pro 
sta, jak  gołęb ica , chytra i przebiegła, jak  
w ą i,  trw rłtowna i ckra ina , jak  tygrys . P rz y 
szła mi na m yśl ta  legenda, g d y  obejrzałem  
w pracowmi K a r p i ń s k i e g o  bogatą  ga- 
ie ryę  typów  niewieśeicih —  od naiwnych 
pod lotków  do w yrafinow anych  „k o b ie t  tr zy 
dziesto letn ich '1, od  pow ażnych  ma tron do 
w e -Tiłych cór Apolhna, od poprawnych w  ka 
żdym ca.'u przedstaw ic:wiek „h igh  life ‘u“  do 
jędrnych pięikności w iejskich .

. K arp ińsk i jes t m alarzcm -specyaliS ją od 
portretu kob iecego  i kw ia tów , a  oprócz te 
g o  zabrał się w  ostatnich czasach z  dnżem 
powodzeniem  do krajobrazu.

Jeżeli m ało* anie portretu  —  n epozór na j
łatw iejsza gałąź m alarstwa —  jes t w  istocie 
ga łęzią  m oże najtandniajszą, to  p rzy  malo
waniu p o ‘tretu  "kobiecego p iętrzą  nię przed 
artystą o lbrzym ie trudności. I  tiak, subtel
ność rysów  i ko lorytu  oraz zm ienność w  na
strojach w yrazu  tw a rzy  kob iecej są n ie
zm iernie trudno dc u ch w ycen ia  Następnie 
zaś każda kob ieta  chce być  na por j e c ie  ła
dną, nie bacząc na to, że nira zaw sze natura 
faw oryzow a ła  ją  na tym  punkcie, a  co daje 
się osięgać ty lk o  -kosztem praw dy i  podo
bieństwa. ‘W reszcie m alarz, odidalący się m a
lowaniu  portretu  kob iecego m gd y  n ie bę
dzie m ógł w yw o ła ć  nim M d c g o  silnego wtra- 
żenia, jak ie  w yw o ła  jegto k o lega  za pom ocą 
podob izny jak iegoś  sław nego w ojow n ika , 
w yb itnego m ęża stanu lub znakom itego 
uczonego.

7-a t o  znów  m ak ra  tw a rzy  m ewinćoiej m a 
pn&ed sobą o tw arte pole do w ykazan ia  zdo l
ności w  kierunku nie ty lk o  chw ytan ia  podo
bieństw a m atoryah jogo, a le  taikże tych  
w szystk ich  subtelności psychicznych, jak ie  
odb ija ją się na tw arzy  kob iecej, T ak im  w ła
śnie portrecistą  jest Karpiński, malaraz,Nnn',e- 
ją c y  szukać „p sych e11 kob iet portretow a
nych, wśród! k tórych  znajdu jem y i taicie, co 
p rzyw odzą  na m yśl w y że j wspom nianą le 
gendę arabską.

(Diusza k ob ie ty  jes t zagadką, k tó rą  badają 
.L^jwybitnieósi ludzie pióra. A le  je że li ta ld  
np. ilou yget jes t w  stanie dać ty tk o  mmej 
lub w ięce j udatoą je j analizę, to  je j n iejako 
syntezę da je  dobry portret kobiecy, jak  np. 
owa słynna podobizna M onny L iz y  Leon ar
da  d a  V inci. D o  tego  rodziąju p iw n e  tu zb li
ża ją  się bandteo podob izny kob iece pendzia 
Karp ińsk iego.

T o  jest strona psychiczna, że tok  się w y 
l i ż ę ,  je g o  pon re tów  Strona zaś techniczna 
w ykazu je  w ie lce  dodatni w p ły w  w zo rów

francuskich'. R zec z  sacsególną prcytein  
zaiulwtażyć należy, a  m ianow icie, że, b iorąc 
na ogó ł, pobyt w  Stolicy lK idsekw a f^do j, 
ty lk o  niewielu naszym  artystom w yszed ł na 
dobre. Najwidoczniej, mimo pewnego podo
b ieństw a duchowego m iędzy nenii a  Francu
zami, zachodzą także duże duchowe różnice. 
Jest jednak pew ien  odlsetek naszych m ala
rzy , k tó rzy  nie baz korzyśc i studyow ali w 
Paryżu . Do łłczby  tych  n iew ielu  należy w ła 
śnie Farpiiisild, P o  Id lkoletn ich  sdudyach w 
Paryżu  p rzyw iózł on stront,ul do konał e w y 
robioną na w zorach  francuskich technikę. 
Cechuję tę  technikę: śm iały co  do ogó łu  a 
subtelny w  szczegółach  rysunek aiiaz odpo
w iada jący  naturze a  c zy s ty  k o lo n  t Francu
zów , k tórzy , jak  w iadom o, są n ieprzy jació ł
m i barw  mglib ty  oh,‘‘ n iezdecyd owianych. N a  
szczególne zaś podniesienie zasługuje tu sta
ranność, z  jaiką a rtys ta  traktu je ręce  w  
swych  portretach, a także  um iejętne a  <^y 
deretne używ anie akeeeotryów, ja k  suknia, 
kapelusz, dlraperye i  t. p.

Czystość barw i w a z liw o s ć  na •wzaliem ay 
ich stosunek odb ija  się kcw.ygtnio na kw ia
tach, m alowanych praeo, KoirpbiisMcgo. um ie
jącego  m alow ać je bez zbytn ieco , drohiaz- 
geętogm- w ykończen ia , a  pom im o w yw o
ł ywać  pełne w rażenie czegoś p ięknego ale 
dełjkatnego i n łotnego. Zauw ażyć p iży lem  
trzeba, że otoczen ie, jak ie  da je  a r ty s t*  
swy.n Kw iatom , czy li t. zw. „m a rtw a  natu- 
na11, wykoniane b yw a  z  inistraowsbwoin, k tó- 
regc- naw et nie jeden  Francuz, m óg łb y  mu 
pozazdrościć.

W  ogó le  w szystko, co wyehiodzl z  pod jego  
penuizla lub pastelu, nosi na sobto eeoky ja- 
Idejś pociąga jące j św ieżości i m łodości, k tó 
rą dać miOżo ty tko  piras.dziwy ta len t —* 
swtwtrze św ieży  i m łody, bo tw órczy .

J .  T r ł L P K A .

Obwieszczenie.
P. T Akcyonaryuszy Powszechnego Banku Kredytowego S. A . 

powiadamiamy niniejszem, ż i

VII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Powszechnego Banku Kredytowego

odbędzie się dnia 11. listopada 192b r. o gedz. 4 po południu w sali posie
dzeń tegoż banku we Lwowie uh Jagiellońska 5— 7

z następującym porządkiem dziennym: 2523
1) Sprawozdanie z czynności i przedłożenie bilansu za  r .  1919 .
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
8) Wnioski w  sprawie rozdziału zysku z r.  1919. ^
A) Wnioski na podwyższenie kapitału akcyjnego i zmiany statutowe.
5) Uchwała co do poborów członków Komitetu Wykonawczego.
6) Wybór jednego członka do Rady Zawiadowczei.
7) Wybór Komisyi rewizyjnej na r. 1920 i wyznaczenie wynagrodzenia jej członków. 
P T. Akcyonaryusze, którzy w  powyAszvm Zgromadzeniu chcą wziąć udział, winni akcye swe 
zło Svć na jpóźniej do 28. października 1920 w  kasie Powszechnego Banku Kredytowego we Lw e- 
wie ul J,pelloŁ k i 5—7 lub w jego Oddzmle Krakowskim w KrjLowie, Rynek Główny 35(Krzi - 
sztófory) lub v reszcie w  kasie Banku dla Krajów/koronnych we Wiedniu I. Hohenstaufcngasse S.

Pada Zawiać'owcza.

M A Ł O P O L S K I

ZAK ŁAD O DZIEŻY
w Krakmde, ul. Nadwiślańska 12 

Szatnia, Podwale 6
poleca gotowe ubrania męskie, ubranka 
szkolne, płótna na bieliznę, materyały 
** wełniane i płócienne.

^  S u b s k r y p c j e  &

na P/o Pożyczką odrodzenia przedłużone zostały
do 31-ga października b. r.

Kto nie spełnił jesz* ze dotychczas swego obowiązku patrystycznego, po
winien uczynić to (aknajspiesziiiej tefnbarćziej, że przyszła pożyczka przy
musowa będzie ręią tylko trzyprocentową pozbawiona prawa lombardu 

i możności częściowej konwi rsyi pożyczek austrpukich.
Zarazom  przypom inam y w szystkim  *wt;m  dłużnikom z tytułu tomtardu austryacktah 
potyczek, że za spłat? kredytu odpowiadają nśeiylko warto toią zastawionych efe!:tćw, 
lecz także eałym swoim  majątkiem i zaznacza ny że wefcsc tych, k tó a y  nia skon- 
w ertU jf pożyczek austryackich njj polską pożyczkę dkiąęlsrm inową skorzystam y 

z przysługujących nam uprawnień ustawowych.

Psfecamy
41* p a ń s tw o w ą  

Pożyczkę 
premiową

POWSZECHNY
BMSC OBROTOWY

itraków, llyr.ek §ł. 8 .
2587

C o  t y d z i e ń  
jedna wygrana

w  kwocie

I.O B G O B & rek l
i

Koniusz
mpło używany wrsz z deTtw, 
butami i pasem srebrnym 
da sprzedana. — Ul. św ,
Tomasza 17. Mleczarnia. 

2535

BuchaSteiówfeK)
i ru tyn ow an ych  s ił pom ocn i*  
c zych  bu ch n lte ry jn ych  popzuT 

tcuje In s ty tu cy a  p a ń s tw o w a . 
W ła s n o rę c zn e  p o d a n ia  z ż y c io *  
r y s e m  i o d p isam i ś w ia d e e tw  
n a lg^ y  sk ła d cd  w  b iu rze  .R u ch *  
S zczep ań sk a  9 . d la  0K . K . K . 
___________ 2T53U_______

S ło m y  n r  k i ć ł k ę
więks-ą ilość dla gmin, 
lakapi U rąd gminny w Lr 
bią|u Wielkiiu. Oferty ti- 
prasia się nadsyłać po. 
adresem: .Zwidrłrhnoś^1 
i„*lma Libiąż WkłlcU, 

25C ’
-  —  . -tT

ICy
przsdmicty za złata, sratn 

! miadzi. MW
Kcijaciyfiski I Ska

Krnitinr, Bracka 2.

STARUSZKA
córka oficera wojsi: poi, 
■ r. leki, niezdolna dl 
pracy z powodu siarośof 
i złamania ręki, uprasza «  
łaskaw* wsparcia. Datki 
przyjmuje Adr*. s.Gio** 

iNsrodn”.

Nr. te ie i.  
221.

tir. telef. 
2202.

Sprzedaż bez ograniczenia! Sprzedaż bez ograniczenia!
21*7

M. R, i D. k. Zarząd Stadnin Państwowych Depot Ogierów w Krakowie.

L. C09> Kraków, daia 5 października 1920 r.

Zawiadomieni \
Rozporządzeniem M. R, i D. F. Zarząd Stadnin Pań- 

Bfwowyeh w Warszawie, przedłuża termin do wnoszenia 
podań o ogiery państwowe na stacje i dzierżawy w  okre- 
bie kopulacyjnym, na rok 1921 do dnia 1 1 stopa da 1920 r.

Interasrwanl hodowcy zechcą nadsyłać odpowiadało ostemplo
wane poaania z wymieni -niem rBsy ząeancgo ogiera eraz ilości tak 
•własnych jak ież  doprowadzonych ao pokrycia klaczy, do Zarządu Depot 
ogierów państwowych w  Krakowie Lubomirskiego L. 27.

2514 ZaP7»d Depot.

Jedna z wielkich ir.stytncyi hnkowyci
w  Krakowie ’ ^

poszukuje zdolnych s&madzielny&b
urzędników do buchalteryl
Zgłoszenia: poste restante aruków, poczta główas, 

za oKazaniem banknotu Mp. 1.000 Nr. 480:29.

Do sprzedanfa:
M e M e .— l i u e l . » .  P o r t y e iy .— F u tra , palto
ty, płaszcze, suknie męskie 1 uaniskie. — Piady. M* 
azyna do szycia. Dywany i makaty zwykłe i perskie 
Sama a ar tulski. Fraki i ubrania ćzulrpe. Obuwia zimo
we w wielkim wyburzę i różna przedmioty ilr 
2514 użytku codziennego.

Dom Handlowy „Pozaaft*1
- * rmmm mm mmm .au aaaa  — ■w w -  i ■■■>■■■

Piudsi«Mo Hâ fłiew!
wa Lwowie, Lwowska 42

, wysyła

na iądsala firm przer , ł :we-r»«nn[ 
szr.ych producentów, przamyałewciw, 
instytacyi, arzydów paftatwewyah lip.

(Filii i wykazy twoick stu*.

Pługi f irowe 
•n.taiuw ,̂ Is-
komobil e m«-
sz,nr p*u»t, 
motory Diojla i 
benz. garnitury 
mtocarniane, — 
maszyny u al
eż. i 1o prac- 
r6bki drze*, a i
metali. —Oatrj ■ 
azutrownice, lo
komotywy i -a- 
teryał kolejowy, 
Automobile itp.

A f i l A I z  ^  radykiinia pluskwy, mele, pehły, muehy itp
z w a lW W P M J  Wjrrdb larm. U  Uaroauowa. 1897

Generalna reprezentacji.  ca Polskę i Śląsk :
tiraków, 

Ryr.ok L  "ii. Bam Handlowy Leserkiewicz i Ska g sfifS:

r %
Właściciele Zakładów przemysłowych

n-curuehomionych lub uruchomionych tylko c.ęśc.owo,
względnie potrzebujących pomocy finansowej, 
małerjałowej i transportowej dla powiększenia 
swr*j wytwórczości, mogą uzyskać takową od 
Zarządu wojskowego w  zamian za oddanie czę
ści lub całości swej produkcji na potrzeby Wojsk 
Polskich na podstawie dobrowolnych kontraktów.

Wyczerpujące przedstawienia należy wnosić do

M ii M m Un WiiiftiEna u. Unii wt Lwowii
Szkoła Mickiewicza, ul. Rutowskiego.

W

G. HARTWłS, h 'Ł  flke.
El i l f f l i U K

Centrala w  Poznaniu.
Oddziały pud własug 

Firm ą:
w  K r a k o u i ©  
w  W a r s z a w i e  
w  G d a ń s k u  
w  R t y d g o s z e z y  
w  Ł o d z i  
w  M ł a w i e  
w  Z b ą s z y n i u  
w  T c z e w i e  
w  K a t o  <VkcacCi 
w  S k a l m i e r z y c a c h .

Niniejszem mamy zaszczyt podać do łaskawej 
wiadomości, że otworzyliśmy w Krakowie samodzielną 
filię naszego przedsiębiorstwa pod firmą:

DCM SPEDYCYJNC-HANDLCWY
O D D Z IA Ł  K R A K O W S K I

TblefjB: ilr. 14-78. BIURA: RynekGł. 46 Linia A-B.
Obok hotelu Drezdeńskiego.

Telefon: Kr. 14-78.

Ekspozytury: 
w  P a r y ż u  
w  L o n d y n i e  
w  B e r l i n i e  
w  L i v e r p e o l n  
w  S z c z e c i n i e .

SPEDYCYA, TRANSPORTY,
PRZEPROWADZKI,
UBEZPIECZENIA,
OCLENIA, INKASA, 
AKR ED YTYW Y.

2429

MAGAZYNY: ui. Długa 72. (w budowie).
Nowy nasz oddział wykonywać będzie wszelkie czynności wcłrcdzęc?, 

w  zakres spećyteritt/a, a oparty o najpoważniejszą poznańską fnstytucyę 
finansową „Bank Związku Spółek Zarobkowych ' będzie także w  możnotci fi
nansować transporty towarćw na korzystnych warunkach.

Zaznaczamy że prewadzić będziemy nasz oddział krakowski ściśle 
-wedle zasad przewodnich nasze] instytucyi na najbardziej solidnych podstawach.

Jako największe przódsiębierstwo tego rodzaju na Ziemiach Zjedno
czonej Polski które miano sebie iuszymy-zapewniamy najstaranniejszą obsługę, 
polecając się łask. wzglądem szanownych interesentów.

C. UARTWIG, To w. Alte.
D o m  s p e d y c y j M - h < a a d l o w y  w  P o z n a m i n .

N .k ładcm  Polshłej Spółki prasowsj. Stow. earej. s  Oirr. odpo^. w Krakowi*. Redaktc • odpowiedzialny: Karol Ho 1 •  k • a. —  Dmkamia, „G losa Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka


